
WYOANlt'..: A H C Il Ceno 10 eroszg 

WIECZORNY ILUSTROWANY. 
STANISŁAW CAR 

obranv został marszałkiem 
sejmu. ROK XIII. I PONIEDZIAŁEK, 7 PAżDZ. 1935 R. CENA to GROSZY Nr~ 280 

H. PREMJER PRYSTOR 
obrany został marszałkiem 

senatu. 

KLĘSKA _WOJSK· ABISYNSKICH 
DR froncie północnym. -- Po krwawych walkach włosi zajęli Aduę.-Dalsza 

koncentracja wojsk abisyńskich jest zapowiedzią zaciętego oporu 

/Hus§olini przqbędzie na #ront 
1 

. Paryż, 7 października. (PAT). 
Londyn, 7 października. 

W \\'yniku gwattownvch walk, któ­
re toczyły się w ciągu niedzieli na od­
cinku Adua - Adigrat, oddziałv włoskie 
zajęły wreszcie Aduę. Atak rozpoczął 
się o świcie i prowadził go korous armii 
włoskiej z okopów w dolinie Adui przy 
pomocy czołgów i samolotów. Obie stro 
ny poniosły ciężkie stratv. I 

1 „La Journee lndustrielle" w depe-
szy z Kairu notuje masowa emigrację 

i kapitalów egipskich do banków szwaj­
, carskich, naskutek .obawy bv konflikt 
włosko· - abisyński nie rozszerzył się 
na .Egipt i angielsko - egipski Sudan. 

Kair, 7 października. (PAT). 
Następca tronu egipskiego udał się 

w niedzielę na pokładzie krażownika 
,.Devonshire" z Aleksandrji przez Port­
Said do Londynu. 

Czy po zdobyciu Adui 
włosi będą skłonni do ustępstw 

i układ6w 

Do rejonu Adui napływała w dal- ' 
szym ciągu posiłki włoskie iak i abi­
syńskie. Abisyńczycy nie irezv~nowali 
z utraty miasta I naiprawdooodobniei 

1 

rozpoczną kontrakcję, Wedłuv wiado- : 
mości, które nadeszły tu w cia~u dnia.I 
wczorajszego, abJsyńczycv odebrać 

mieli włochom Ual-Ual. 
W czasie walk o Adue lotnicy wto- Paryż, 7 pa.ździernika. 

scy zbombardowali miasto Sakota. Na (PAT) Dzienniki umiarkowane o ten 

miasto Ooraha rzucono 300 bomb. Pod- dencji przeważnie przyjaznej dla Wło· 
czas ataku lotniczego na Oerlo1rubi za- chów, suposobione wrogo do sankcyj, 

llitycli zostało 40 żołnierzv abisyń- "' ~~-~ uważają, iż zdobycie Adui zmyło hańbę 
skich. .·.·~· · · .. 1896 r. 

~~ ""' Prasa lewicowa przeciwnie, uwaza, 

Londyn, 7 październifa. (PAT). Defilada oddziałów wojskowych etjopskich przed pałacem nelfusa w Addis- iz zwycięstwo pod Aduą było zwycię-
Specjalny korespondent „Daily Mi- Ahebie. &twem nad chatami. Znaczna część 

ror" w Erytrei zapowiada, ii orawdo- •o••„•••••e>•••••••••••••••••••••o„+.••••••••••••••••••••••••• pism uważa iednaik, iż Włosi otrzymali 
podobnie wkrótce przybedzie tam sa- satysfakcję i będą mogły obecnie wy· 

molotem Mussolini, by odsłonić pomnik Entuziazm we Włoszech kazać większą pojednawczość. 
wzniesiony ku uczczeniu oamieci wio- łł „Figaro" pisze: iWłochy pomściły 
chów, poległych w roku 1896. Aduę, wyka,zały swą siłę. Złozywszy 

. Pomnik ten już wczorai rzekomo zo- Dziękczynna depesza Mussoliniego do gen. de Bono ofiarę prawom dżungli, nU1leży obe·cnie 

stał przywieziony do zdobyteszo mia- Rzym, 7 października. (PAT). ! najwyższą pochwałę i wdzieczność ca- zło.żyć ofriarę prawom rozsądku. 
sta. Niezwłocznie po otrzvmaniu wia- lego narodu". Zdaniem dziennika, rada Ligi Naro 

Londyn, 7 października. (PAT). domości o wzięciu Adui Mussolini za- Wiadomość o zdobyciu Adui była dów pow~nna już obecnie zwrócić się do 

Rada naczelna stronnictwa niezależ- komunikował ją osobiście królowi. Na- przyjęta w całych Włoszech z wiei- stron waLczących, aby powstrzymać 

nych socjalistów ogłosHa wieczorem 
1 
stępnie Duce wysłał następującą .depe- kim entuziazmem. Wszedzie odbywały dalszy rozlew krwi. 

manifest, nawołujący naród brytyjski 1 szę do .generała Bono: się pochody i manifestacje, oodczas któ „Petit Parisien" uważa, iż ostatnia 

do przeciwstawienia ste wszelkim usi-, „Wiadomość o ponownem zdobyciu rych wznos;lOno okrzyki na cześć armii demarche Mussolinie~o w Londynie po· 

ło"':~niom ~ciągnięcia Wiełkiei Bry- Adui napełnia dumą serca włoskie. Wy Wieczorem wszystkie miasta bvły iłu-ł zwala na rokowania. Jest to f.atwiejsze 

tanu do womy. rażam Tobie i wszystkim w•kom mą minowane. po zd01byciu Adui, niż było dotycheza-s. 

Wojska angielskie w Adenie w pogotowiu 
Wszystko przygotpwane jest do odparcia ewentualnego ataku włoskiego. --Miasto otoczone 1szancami 
Przygotowania obronne w Egipcie 

Londyn, 7 października. 
Z Egiptu donoszą .o przygotowaniach 

wojskowych, podejmowan:vch orzez W. 
Brytanię. Gen. Weir, glównodowodza­
cy wojskami brytyjsk!emi w .Egipcie 
odbyl dzisiaj dtugą rozmowe z egipskim 
ministrem wojny, zaś wvsoki komisarz 
Wielkiej Brytanii sir Miles Lampson, 
koni ero wal długo z premierem e~p­

skim. 
Na poniedziałekl przewidziane jest 

odbycie w Aleksandrji wielkiei . rewji 
wojsk brytyjskich zarówno stacjonowa 
nyoh w Aleksandrji, Jak i marvnarki ze 
wszystkich brytyjskich statków wojen­
nych, zgromadzonych w porcie Aleksan 
drji, które wysadzą swoje załori w po­
niedziałek na ląd. 

Ogółem w rewji weźmie udział 11 
tysięcy brytyjskich żołnierzv i maryna­
rzy. 

Aleksandrja, 7 października. 
W Adeniie pan.uie niesłychane naprę 

że.nie i zdenerwowanie. Wszystko jest 
przyJ!otowane na ewentualny atak sa­
uiolotów włoskich, a nawet i oblężenie. 

Do portu Adenu zawineło 13 stat-

kó": wo~e1;111ych anl!ielskich, m. in. 3 k.tóre. t~ .obie wyspy służą do ~amknię-, Pomnik ku czci poległych 
krązowniló „Norfolk", „Emerald" c1a c1esllJlilly Bab-el-Mandeb, w1azdu na _ _ 
„Colombo". Mor.ze Czerw0111e. Pneciwko a·takoml przyw1ez1ony prze.z włochów 

Dookoła miasta grupy roboitnilków lotniczym umieszczaiją właściciele do- do AdUI 
arabskich pośpiesznie kopią szańce, w mów workii z ziemią na daichach. Angli- Asmara 7 października (PAT) 

o~legł~ci 15 - 20 km. Jest to ubez· ;v budują z~askow~D;e zb~orniki .o!e?u Wojska ~łoskie, które ~ niedzi~lę 
p~eczeme .na :vypadek, „ gdyby młody 1 benzyny, rownocz~sn1e . zas op~6zn1a1ą rano zaięły Aduę, przywiozłv ze sobą 
władca te1 częsc1 . Araib11 H?-dran_ia~tu cysterny z naftą, ktore mo·gą hyc. łatwo na samochodzie ciężarowym pomnik ka 

Aichmed, . zastępu1ący obe~m~ . c1ęz~o b~b~dowar.e P~:ez samoloty t przy mienny, który ma stanąć w mieście ku 
chorego 01ca, zdecyd?Wany .1ta:lofil, pro: wo•zą 'liCh zawartosc na parowce • cy- czci żołnierzy włoskich, poleszłvch J!Od-

bov.:;ał z poont>cą sv.:;01ch woi)sk wesprzec , sterny. . , . _ „ czas walk 0 Aduę w r. 1896. 
akc1ę włoską w razte zatarjfu, 1 Ludno.se Adenu 1est przyg<Jtowana na 

Umocniono specjalnie silnie wyspę j naigorsrz:e. ,Wiiele rodzin uciekło iuz do 

Periim oraz małą sąsiednią wyseipkę, Indyj. Pożar fabryki w Łodzi 
nie będzie sankcyj militarnych 

Narady w Genewie potrwa1ą dłuższy czas 
Paryż, 7 oaż~ziernika. f rokowania. 

Po .s~b?tnich narada.eł! w G~newi~, Uchwały gabinetu fr~ncuskie~o. ko-
Jchodz1 iuz za pewne, ze sankc1e mih-. mentowane są w Rzvm1e r6wmez w 
tarne ani blokada wobec Włoch zasto· 1 podobny sposób. Prawnicv włoscy tłu­
sowane nie będą. Zastosowane hędą je- , maczą, że art. 16 paktu Lil!i może być 
dynie sankcje gospodarcze oraz finan- l stosowany tylko w razie navłego na­
we. Sądząc jednak z dotychczasowych padu, zaś zatarg włos~o-abisv1iski nie 
nastrojów przypuszczać nal~żv. że i w! może podlegać temu artykułowi, gdyż 
tej sprawie toczyć się będą dłuiwtrwałe. przeszedł on już przez faze arbitrażu. 

Lódź, 7 października. 
(gr) Dziś o godzinie 8-ei . r-ano wy­

buclh pożar w fabryce wvrobów weł­
nianych przy uJ. Pomorskiei 75/i7, na­
leżącej do firmy Rzep~~owicz i Mon­
czki. 
· Na i:nieisce przybyły dwa oddziaty 
straży · ogniowej. Jak zdołano ustalić, 
zapaJity się tytle tekturowe. 

Po dwugodzinnej akcji oożar zloka· 
lizowuno. 

Przyczyna wybuchu og-nia narazie 
nieustalona. Straty niezbyt poważne. 



Str 2 

Z murzyńskiego ghetta do fortu ny i sławy 
10-letnia tancerka w cyrku wędrownym rozśmieszała do łez czarnych widzów.-Humorystyczna 
przygoda„bożka miłoścf'.„Pierwsza sukienka i bucikf...-Najdroższa pamiątka ,,Czekoladowej Venus·· 

Lata dziecięce 'óze#inq Baker 
(mh) Józefina Baker, czarna gwiazda 

Paryża, która posia.da obecnie piękną 
podmiejską w.\llę i pobiera jedną z naj­
wyższych gaż tygodniowych, wydała 
ostatnio swe wspomnienia p. t. 
. „życie we wszystkich koloradh". 

dać, suknię zaszywać. na pół łokcia. - przypiętemi skrzydłami, spunczano ją! zapomniała o przeszłości. Dzisiaj je.szcze 
Publiczność zanosiła się ze śmiechu, gdy z sufitu na czule grucbafącą parę. Je?,nal! wozi ze sobą, jako najdroższą pamiątkę, 
ukazywałam się na scenie, ale mnie to kowoź strój był wielki i zdarzyło się kie swój pierwszy kufer, do kt6rel!o układa 
wcale nie przeszkadzało". · dyś, że skrzydła się zaplątały i Józefina ła poraz pierwszy swe rzeczy. I ch~ć jest 

XI/ ędrowny cyrk grywał w stodołach zjechała na scenę, wierzJ!ając bosemi to niezgrabne, olbrzymie pudło, wy· 
i śpichlerzach. Orkiestra składała się z noJ;tami. bite aksamitem, nie chce j!o zamienić na 
harmonji i bębna, trzy świece oświetla- · Stopniowo Józefina Baker zdobywa- najpiękniejsze kufry spółczesne. Twier­
ły scenę, a dwie setki czarnych, tworzy ła sobie uznanie. Zaznajomiła się powoli dzi bowiem, źe jest to iei wierny towa­
ły publiczność. ; z mydłem i wanną, nauczyła się miesz· rzysz, który jeden tylko wie, ile zdoby-

Józefina l!rała Kupidona, bożka mi- kać w pięknych apartamentach, pędzić I ła własną swą pracą. 
łości. - Przybraną w obszerną szatę z życie kulturalneJ;to człowieka. Ale nie 

W książce tej, napisanej stylem łat­
wym i bezpośrednim, słynna diva malu­
je z ujmującą prostotą swe dzieciństwo. 
Jak się okazuje, czarna tancerka nie po 
chod;r;i bynajmniej z dalekiej, skwarnej 
Afryki. Lata jej dzieciństwa upłynęły w 
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Zjednocaemych. Matka jej była pół in-

t~~~~u:::::~~~~t:::: :~:Scotland Yard w walce z przestepcaml 
Józefina miała zaledwie parę lat. Odda- 60 tus. urzędników polic1·i przeciw 600 tys. przedslawlcieli 
no wówczas dziewczynkę do babki, któ ' 
ra obchodziła się z nią bar.dzo surowo. świata podziemnego.-Rachunkl za lotograłJe zbrodniarzy 
Po śmierci starei, mała wróciła do rodzi- pochlanlaji11 miljony łunt6w. -Niepospolita energja nowego 
ców, u których panowała bieda okropna dyrektdra słynnej centrali angielskich detektywów . 
Zajm?:vali jeden _pokoik, ~cizie s~ało je~ . (sb) W znanej centrali detektywów Filip. Game. i Generałowie, pułkownicy lub marszałko 
no. ł~zko, na ~tor.em spali rodzice, zas Scotland Yard, nastąpiła poważna unia- Oddawna, · utartym zwyczajem, kie- wie, mogą liczyć, że sczasem mianowani 
~ec~;ładły się, Jak mogły wpoprzek u na. Dotychczasowy dyrektor tej instytu- rownikiem tej instytucji zostawał zawsze zostaną kierownikami Scotland Yardu. 
IC n '. . i cji, Lord Trenchard ustąpił z zajmowa- wyższy ofi~r. który wiele lat spędził Tak teź było i tym razem. Tak więc lord 

Józbeflna łmtała Sdlstat, Il.dy .porazt P tcrw nego stanowiska. Miejsce je)!o zajął sir na froncie i ma za sobą bo~atą praktykę Byng był wybitnym J!enerałem angiel-
szy zo aczy a prze awien1e w ea rze k' · b ł d · ł lk h 

i .z. troj~iem }ówć,!eśn0ików! usiłowała póź 1 1!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~llllllllllllllllUlllillllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!i';Hl1!!1 1 Jll!lJllllllllll//IJ! ~z~~e1 w~lnv c~~:Io~ef~a Lo';'d Tare:~ha:d 
me1 sama 11sra · parva na paru ce- · był adjutantelłl króła an2ielskieJ!o i kie· 
gła.ch d~ska, .służyła d;r;ieciom za scenę, , • • O" 

1
. . rownildem fl.i:>ty powietrznej. Również 

św1eczk1, unueszczone w. starych . ~u~z- Dyrektor b:1nku spoi n1k1em 1l 1nger:a lord. Game .. zai~uie w'!~kie sta1!owisk? 
kach od konserw, s~:u!owilv całe os~et U U w hierarchii wotskowe1, Jest bowiem Wł· 
lenie. Opłatę za we1sc1e stanowiła... Jed- tk• 'ł \ t · h A glj. 

0 Ał Ki d d · k ń ł 10 Sensacyjne odkrycie podczas kontroli ks[ąg -.v banku nowolorsklm cemarsza •~m si . o niczvc n i. 
na i„ a, e Y z1ewczyna s o czy a Nowv kierownik Scotland Yardu ma 
!at,, · z~ł~siła się do.cyr~u z prośbą o prz.Y P?dczas r~~tzj~ ksiąg w_ .iednym. z 1 minuty, aże?y zaś uniemożliwić ewe~- wygląd 40-letniego mężczyzny. Niktby 
1ęc1e. 1e1, zazn~c~a1~c 1edn.ak dla ostroz- bankow nowoiorsk1ch natra11on.o na n~e-1 tualny zbroiny opó: ze st~onv urzędm- 1 nie przypuszczał, że ten ele.rtancki i przy 
nośc1, że ma it,tz. p1ętnaśc1e la~. znaną dotychczas dzledzine dztałalnosci ków, wydano na klika dm orzed na~a- stojny mężczyzna, w najbliższym czasie 
., Zona , ~łaśc1c1ela cyrku •• t11htowawszy Dillingera. Terenem jedne.im z ostatnich dem okólnik, w którym nakazano, aze-/ ukończy 60 lat życia. Mimo, iż zazwyczaj 
s1ę nad małą, ubr~1!ą Je~vn1e w _łach~a· napadów· jego był wlaśnie ten hank. by na wypadek ewentualnesw '!apadu I wła.dze nie powierzaią kierowniczyćh 

-ny, poda~wała JCJ sukie~ę 1 ~uciki. Banda Dltlingera z"fabowała wów- nie stawiać oporu, bo w ten soosob unt- stanowisk ludziom w tym wieku, jednak 
Była to pierwsza przyzwoita su~1e~ka, czas około 350 tysięcy dolarów, które knie się większych nłeszcześc. tym razem zrobiono wyjąt~k. Lord Ga­
p1sze tan~rka w s.wy.ch wspommeruach bank ten otrzymał od jednego ze swo- Dillinger otrzymał za ten sfirtgowa- me odznacza sie bowiem niecodzienną 
któr~ 'Y'łozvł.a na s1eb1e. Podczas prze~- ich towarzystw ubezpieczeniowvch. - ny napad 20 tysięcy dolarów. dvrektor energią i przedsiębiorczością. Obecnie 
staw1en: d':'te~czyi;ka przyglądała s,ię Obecnie wyszło na jaw, ie naoad ten, banku zaś, którego kasa nie bvła w po-,· wł.a.śnie powrócił on z Australii, gdzie 
zboki('· dk tnrub s!ra·J\ . k d ł został zorganizowany przez dvrt-ktorn : rządku, v; ten pomysłowv soosób przy przez cztery lata piastował stanowisko 

. " te Y .. z?' ac~y ~am, 1a oros e banku I opracowany wspólnie z Dillln-: pomocy 350 tys. dolarów z towarzy· jfubernatora Nowej Południowej Walji. 

łdziew7zędta. spiewa.1ą, 1t tańczMą. opaknowa- gerem w na)drobniefszych SZ"zegółach. ' stwa ub~zpieczeniowego usanowat swój Odznacza się on nietvlko wielkiemi zdol 
.ałmnie, ziwhn'ałnamię dnłość., • uzvt a ukpa Termin napadu zostal usta)o;,,v co do bank. nościami jako orJ;!anizator, lecz rówmez 
1a ~ mn1e,1 c c!a ~m we uJl Jer !1' mu s a słynie wśród· swych podwładnych z wiel 
k'!-c• robić nunki, 1>rz~wrac.ac oczvrna. 

1 
I kiej dobroci. Sami podwładni iego, na-

G~rlsv - doro~łe. ko~1ety, 1mp0inowały Bębny zam1· ~st r:adi.··, !I ,. f D egra u... zywają ~o „Filipem Sprawiedliwym". 
m1. Zdawało m1, s1ę, ze; są podobne do U U ~U la Zapytany, co zamierza dokonać w 
treso~8;nY~ pso'!• ktore są posłuszne. Jak roklamowano mobłlizatj w Abłsyn!f najbliższej przyszłości, Sir Game oświad 
na sJctruerue tr.~surące20. , . . • P • . 1 . czył, że objęcie stanowiska dyrektora 

11Ja natomiast czułam. się bard?.o 45 c1ęzk1ch uderzen w olbrzymi bę-J Przy pomocy tych bębnow, przeka- Scotland Yardu uważa za naiwiększe 
~zcześliwa, że wolno mi skakać w takt I ben oznaim.iło ludności Addis Abeby, że I' zują sobie murzyni kaźdą wieść od ied- odznaczenie a ~arazem jako najba;d~iej 
muzyki. Inne pracowały, wykonywując zbliża się niebezpieczeństwo wojny. - nego osiedla do drugiego. Znawcy Afry· odpowiedzi.~lny urząd 
zmęczone.mi, smutnemi oczami takie sa Bez przesady można powiedzieć, że od- ki stwierdzają, ze zdumieniem, że wia- _ Jestem zresztą' do tel!o przyzwy­
me ruchy w takt tei same.i zawsze me- głos tych uderzeń dotarł do najodleglej-j domości w ten sposób podawane, rozsze. czajony by mieć do czvni"''ia z ~ 

0
_ 

loqii. Ola mnie nadchod~iła cu~owna g~ szy~h zakątków wielkiel!o cesarstw~ A~i 1 rzaią si_ę. po całym kraii; z błyska~cz~ą ! ~iem H~znieiszvm od sic bi~ = ·odpow~e­
dz1na, )1dy za<:zynałam 5tę sznunkować 1 synJI. Huk tych bębnów bezwątp1ema1 szybkoscią. W ten sposob otrzymu1ą w1a' dział generał _ wię ... i tym razem nie 
naciągałam trykoi. który był o wiele za uleci na.pewno i poza j!ranice Abisynii. domość również i an~ielscy urzędnicy w 'ulęknę się nieprzyja~iół ' 
dużv na mn.ie. Rekawv mus.i1tłam zakła· Mimo, iż Afryka ma iuż oddawna tele· j koloniach. Alarm przy pomocy bębnów, Słowa te odpowiad~ją rzec ywist ś · 

Kogucia orzysi~ga 
przed sądem paryskim 

Przed kilku dniami przed saaem pa­
ryskim stanął jakiś Chińczvk. Oskarżo­
ny zapewnlat, ie Jest niewinnv i oświad 
czył sędziemu, że na dow6d tell:o gotów 
jest złożyć przysięgę ko~cia. 

Obecny na rozprawie tłumacz udo­
wodni?, i„~ ~·..:.karbny Chińczvk ma pra­
wo bronić się przy pomocy swoiej przy 
sięgi. Wobec tego sędzia oostanowił za­
stosować się do tradycji, orzestrzega­
nych w jego ojczyfnie. Zaorotokulowa­
no zeznanie Chińczyka. ooczem oskar· 
żony uciął kogutowi sdowe. - mówiąc 
przytem: 

,.Jeśli skłamałem, 11lecli mola głowa 
spadnie tak Jak głowa te~o niewinnego 
stworzenia". 

Potem proto!{ut ten spalono. a popio­
łem ze spalonego protokulu oosypano 
otwartą jeszcze ranę na szvi l{oguta. -· 
Qdyó~· zabity lfogut przy tef _orocedurn 
·drgnąt, jest to dowód. ie oskarżony jest 
winnv i że powinien ponieść kare śmler 
et. Mimo tak „przekonywaiacvch ari.>,u­
mentów" sędzia francuski zrezy~no­
wat z procedury chińsklei i skazał o­
skarżonego według prawa francuskfeg„. 

~raf ! radi_o, do dziś dnia bicie. bębnów, w Ad~is Abebie, ?osta~ ~.e~~ątpi~nia albowiem liczba przestęnców ie.st wJe~ 
Jest sr.odkie~ przy. pomocy ktorego i><;>: , na nogi całą Judnosć A~1syn11 1 1est .row-/krotnie większa od liczbv potic'.•mtów. 
rozum1~wa się . między sobą ludnosc ;noznaczn~ z pro~la.mac1ą l~~ z .!;:>!Sem- Policja .an2i'elska liczy 60.000 drzęd.ni~ 
afrykanska. - nem obwieszczeniem o mob1hzac1~ ków, a świat przestępczy AnJ!lji (!OO.OOO 

a więc dziesięć razy tyle. Rocznie wvda 
je państwo 30 milionów funt.Jw szt-::rlin· 
l!ów, a więc 800 milionów złotych na wal 
kę z przestępcami. U~rawne 1runta Hmieniaiij ~i~ w nn~tJDi~ 

Strasznat klęska nawiedziła olbrzymie połacie Ameryki . Na same telefony i tele~ramy, zawie 
(sb) Stany Zjednoczone stoją obecnie Wyrwały one z ziemi całą wierzchnią u- "'łące listy ~.o6~ze, wydaję dę wicceJ, 

RfZed poważną .'!roźbą klęski wysusze· pr·awną warstwę, pozostawiając same I n!z na u~s~zente wsz~~tkich fonkcfona 
n1a się całych połaci J!runtu. Jak wiado- nieużytki. Równocze~nie żółty piasek r}Uszy po~lCfl, ~acht~nK1 za . f~ ·to~rafje 
mo, rozszerz.anie się pustyń jes·t niezwy- zasypał studnie i zastrody farmerów. Jak 1 orz~stępcow an~i.eliikich, ~n1k~ l przcsy 
kle ~wałiowne i w mieiscu, J!dzie two- za dawnych czasów ciąl!ną dziś setki far I łame na. ~dle.'!~o~c foto~r!tf11 prz:::sf~pr.?w 
rzy się pustynia, trudno w~.Jczyć z jej dal merów "11 poszukiwaniu nowych miejsc oochłama1ą mlhon funtow !-:derhn~ow. 
szym rozrostem. Za czasów rzymskich w których mo)!liby się osiedlić. 'I Us!alono przyt~rn, . ~e każdy obywatel 
Sahara ni~ rozcią!lała się tak szeroko Przyczyną tak wielkiel!o spustosze- pans~w~ przyn~1i;inie1 raz w roku, ma do 
jak obecnie i niektóre jej części posiada n.ia tych stanów Jest wytrzebienie la- czy'tuema z pohc1ą. Oczywiśdc czuwanie 
ły uprawne j!runta. sów. Nadaremnie prezydent Teodor kn~dh tydm 1 całv:n aparatem, wyma~a wiel· 

Podobnłe znany po:dróżnik szwedzki Roosevelt wzywał do zaprzestania ra-
1 

ic z 0 ' nośc1. 
Sven Hedin ustaJił, że znana pus·tynia w bunkowej gospodarki. Nikt ito wówczas. •-••••••14•· ••11111•il'1W11'1lMMDllll1'a•!llQ!i'GJla 
Tybecie w okolicy jeziora Lo1p-No·r była nie słuchał, a obecnie straty, spowodo­
kiedyś kwitnącą okolicą. wane tą nieopatrzną ~ospodarką sięgają 

Obecnie t.aJ<i sam los ~rozi niektó- miljon6w dolarów. Swejfo czasu powstał 
rym stanom Ameryki Północnej. Najbar- projekt wybudowa.nia wieJkiei alei długo 
dziej zagrożone są stany Kansas, Nebra- ści tysiąca mil, okazało się jednak, ie 
ska, Wyominjf, Północna i Południowa jest to niemożliwe, albowiem wody pod 
Dakota, Colorado, Jawa, Missouri, Okła skórne znajdują się w tern miejscu na 
homa i Teksas. Olf6łem powierzchnia znacznej l!łębok(}ści i wvbudowa.nie stu 
tych stanów wynosi 750.000 kilometr6w. : dni byłoby niemożliwe. Rz~d amerykal.\-

Trudno opisać, jakie zniszczenia wy-1ski nadaremnie szuka sposobów zara.dze 
r:et\dziły ~ eiuu ostat0iich dni :wiaitry. nia złemu .• .., 

• 
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„Paniusia krewi'' I przezi-=bioną 
Nie.zwykie przejście naiwnej dziewczyny, która poddała się ba­
tJ an5u le3iarskiemu na ulicy.-,,Chora" uslłow ała pozbawić się życia 

Łódź, 7 października. I Szczepaniakowa trzyma w ręce bute- ku histerycznego i trzeba było wezwa~ 
(k). - O tern, że w XX wieku są ie· leczkę z jodyną. W ostatniej chwili wy do niej lekarza, który po zastosowp.niu 

szcze ludzie, którzy dają wiarę rozmai- trąciła jej butelkę, udaremniając samo• środka uspakajające)!o pozostawił nie· 
tym szarlatanom, ś.wiadczy poniższa hi bójstwo. doszłą samobójczynę na miejscu. 
storia, jaka wydarzyła się wczoraj w Wieczorem dziewczyna dostała ata-
Łodzi. i „„~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„11111111111„„„. 
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; Odz1·ez· ochronna dla robotni ko"' w 
charal~terze służącej Genowefa Szcze-
paniak, która przed kilku miesiącami z d I • i ł ł ) i ć ś fśl t 
przybyła do naszeJ!o miasta ze wsi. ' arzą zen e mm s er. a ne mus by c e p?"zes rzegane 

Onegdaj przed południem chlebo-
1 Łódź, 7 października. i gryzącemi robotnicy będą musieli JlO· 

dawcy vv-ysłali służącą na targowisko 1· (k). - Do okręgowej inspekcji pra- sić specjalne okrycia na głowę i spe-
mieiskie po zakupy. 1 cy w Łodzi nadszedł przed kilku dnia- c.jalne ubrania z odpowiedniego mate-

Szczep;i.niakowa przechodząc koło mi projekt rozporządzenia o bezpieczeń rialu. W zakładach pracy, w których 
strapanów, zauważyła jakie,l!oś osobni- , stwie i higjenie pracy, oprac0wany I jest wilgoć i zbiera się woda na podło­
ka, który trzymaiąc w ręce próbówki przez ministerstwo opieki społecznej i li dze, robotnicy będą obowiązkowo zao­
napełnione kolorową cieczą wzywał lu- min. przemysłu i handlu. patrywani w specjailne trepy, które u­
dzi do poddania się „lekarskim" oglę· i M. in. projekt tego rozporządzenia I chrcmią ich od _prze.ziębienia. 
dzinom. I zawiera przepisy szcze,!!ółowe o koniecz Poza tern dostarczane im będą przez 

Str. 3 

Będzlemy sprowadzan 
zbote z Włelkopolskł 

ł.6dź, 7 październik~ 
(v) Ostateczne o\:>lic.zenia zbio.rów 

tegorocznych na terenie województwa 
łódzkh~go wykazały, że są one nihze 
od normalnych o 30 procent. 

. ~oiewództwo łódzkie było dotych· 
1czas samowystarczalne pod względe~ 
pOlkrycia zapofrzebo~ania. żywno~cl 
miast. Spr(}wadzano 1edyme w nie· 
znacznych ilościa<:h pszenicę z Wielko• 
pooski. 

W roku bieiącym, po raz pierwszy 
od wielu lat, zbiory z tere::iu wojewódz· 
twa nie wystuczą na pokrycię zaipo• 
trzebowania lqc;lności i iaidzi.e kpniec:r;· 
ność sprowadzania z Wielkorpolski za· 
równo pszenicy, jak i .iyt.ą., owsa i jęcz· 
mienią. Znacznie ~orsze są również w 
roku bieżącym kartofle. Są one małe 
i nie tak smaczne. 

Sfery rolnicze, iaiko przyczynę nieu· 
rndzitiu w woiewództwie łódzkiem1 po· 
dają złe wa1runki atmosfiny,czne, chłod· 
ne lato i mroźną nieIIMlłl ęł.t\mę, 

:Znęcona tanią ceną ~aiwn<I: kob~et~ '. n ości do·~tarczania robotnikom odzieży 

1 

w:łaścicieli fabryk r~kaw.ice. i mas~i chro 
wzięła w rękę próbówkę 1 po kilku chW1 ochronne1. mące przed zatruciem 1 me bezpieczne- Konferencja w spraw·1e przepisów 
lach usłyszała, że nie ma nerwów i że i Przy pracy z substancjami trującemi mi skaleczeniami. . · 
ma nrzeziębioną krew. \ „ • o ruchu ulicznym 

pod~~~.~i~'t:~!~~~ ~i;:a~.~:~d~~: l:~·,. Kredyty na roboty meł ~oraCYjDB f (kl. - Dziś,Lt.~~·; :~fezA:i:i~k.· ~ 
szcze, 1Z Szcze1pamakowa cie!'l>l na wą- o f!? rac:~ dło 300 robofn?f'k Óft' I ł?dzk1em ~tar.ostwie ~~od~k'le~ <?'dbęd~ie 
trohe: . . · , . · • . . . . . s1ę lrnnferenc1a 1 na ktore1 omowiona zo· 

D1aJ!noza ta podziałała w tuezwykle Lodz, 7 pazdz1e.rmka.. ł zostały pom~slnyni rezult~tęI? i robotni stanie sprawa zaosirzonel!o osta•tpio za· 
silny sposób na naiwn~ dziewczynę. I (v~ Z powodu braku kredyto;v uni~ru i cy otrzymali ~rzyrzecze,:'ie, ze wyasyg- rządzenia 0 przechcdzeniu przez jezd· 

Przyszła do domu, położyła się na chom10ne zostały roboty ~eh_oracy1ne . nowana zostanu~. kwotą :>O.OO~ zł. n:a dal nie tylko na skrzyżowaniach ulic. 
łóżku i ośwfadczyła swym chlebodaw- ·prowadzone na rz:kach N~r 1 Łodce pod j sze prowa,dieme fO~ót mel)OracyJnych Jak się bowiem okazuje, zafządzenia 
com, . że już nie.dłu~o um~ze. . I K·ons~antynowem 1 .w. Zab1cz~ach .. Pracę ua wspomnianych od.emkach: . to wywołało protesty przechodniów, zniu 

Nie pomogły perswaz1e, am groźba strac1ło 300 robotmkow. Poruewaz pogo , Ostateczna decyz1-a w te1 sprawie zo szonych często do znacznef!o na.kładania 
utra.cenia pr.a;cy. pziewczyna nie chcia- dy poz~alają na dal.sze prowadze.nie ro- ! s ta~ie .robotnikom ;akom~nikowana. w dro,gi i niepotrzebnej straty czasu. 
ła się ruszyć ~ mietsca. bót zw1ązek st·ar~ł się o przyznam~ dod~ pom.edziabk na kom~re~c11 ~ wydziale Na dzisiejszej konferencji powzięte 

~o południu, ~dy wł.aścicielka miesz tko~ch kredytow ?a .roboty m.el1.oracyJ rol.mczym urzędu wo1ewodzkief!o w Lo- zostaną decyzJę 0 wprowadzeniu pen!'• 
kama weszła do kuchm, zauważyła, że ne 1 dal~e zatrudmeme robotm.k~w. dzi. nych udoJ!odnień przy przecbod21emu 

Starania Zw. klasowe!!o uw1enczone przez jezdnie. 

Krwawa awantura w czas1egry w karły 695 nowych lamp na ulicach todzi 
Troska władz o ośwletlanle 

e t I Dwie osobg r o nne 
P ry ery 11 'd' 6 ·d · 'k N · ł · · Ok ł · · 

ł.6di. 7 patdziernika. ~o z, P;az zierm ~· I apiera a na ziemię. . aza o stę, ze zo 
(v) Wobec zbHzaiacej się je~ieni (gr) - W dn

1
iu wczora1szym wymkła s~ał. on„uJ!od~?nv nozem w. b~z~ch tak 

spodZ<iew·ainych niepo~ód, kończą si~ krwawa sprzec7.1rn podczas itry w. kar-1 ~1ln1e, 1z odn1osł uszkodzenie 1eht. Pow~ 
}\tt pra'Ce inwestycyjne Zarządu Mkj· ty w mieszka ni? Konstantego Napierały 

1 
s tał tak '_VieAki zamęt,. że nie wiadomo1 

-;kiego w Łodzi na nick~ ·· ·vch odcinkach przy ul. Głuch.ei ~·. . kto skolei uderzył nozowca siekierą w 
W ciągu na}blii.i:u„„,ch dni zakończone\ Od p~łudm~ 1uz ?· .Nap1erał·<1; ~raz 1 ~Iowę. . 

zostanę prace na.d oświetleniem ulic ze swymi zna1oi;1ymi .~·~ł zawzięcie w j Do rannych zawezwano T?ogoto~ie 
łódzkich które w raku bie:i.ącym otrzy· karty. W pewne1 chwih Jeden z partne·. ratunkowe . Rannym okazał się oprcc21 
maiły 59S Ijl.Jllp elektrycznych„ rów. zarzucił ,l!ospodarzowi fałszywą grę j Napiesrały Sta.nis.ław Rzeźnie.ki. • 

Oświetlone ż<>stały w pierwszym rzę N(ljpterał~, ostro. znrea~ował. Ol;>~t prze~i~zi?no w stanie 2roznvm 
dzie uUce na peTvferja-ch mi.asta, a Wywiązała się walka. Na~le padł do szpitala mie1sk1ef;!o. 

Zatarg w f irmie Cuki r 
Lódi, 7 października . 

(k) - Ostry zatarg wybuchł w fi.r· 
mie Menassę Cukier przy w. Piotrkow· 
skiej 60. 

F irma ta zatrudnia 60 robotników, 
którzy wy~arzystali iuf urlop, a~ · ~ 
!L1lrzymali jeszcze wynagrodzenia urlo·· 
powe,l!o. 

Poza.tern firma nie honoruje umowy 
zbiorowej, płacąc stawki niższe o kilka 
naśc\e procent od obowiązujących. 

W sprawie tej skierowano pismo J., 
inspekcji pracy z prośbą o zwołanie kan 
ferencji. 

zwłaszcza na Bałuta.eh. Dodaitkow<> )' d - k li 
tylko zadinstalowanvch .zostanie 19 tamp rop 'le.- O .., a •o e Okrutna dzi·ewczyna 
przy u,l. Olsztyńskiej i Maokiewicza w • „ WY t:JllL 
ok-oHcy placu, na którym stanie nowy Ponure odkrgc:ie 'ft' 1einioc:zhi spowodowała noffar pcd t od ;2' 
gmach s~k~ły powsze<:hnei. 1 Łódź, 7 paździemi.ka. pcskrunek P. P. Ogledzlnv lekarskie ł.ódź, 7 października. 

TrwlllJ~ Jeszcze koncowe prace ,na~ (gr). - We wsi Sule.i ood Łodzią usta!ily ponad wszelką wątoliwość, że (gr. - Wybuchł olbrzymi pofor we 
zai~!a~aniem lamip w parkach „Zrodh- dokonała Zofi:'i Kopl'.zyńska ootworn<.>- dziecko zostało uduszone. wsi Wystrzelice w okolicy Łodzi. 0-
sk,a 1 '!-· U .. P. U.. . . . . go odkryci:::. Kier:!y robiła w mieszka- W czasie dochodzenia ufawniono gień strawił ~ospodantwo Leona Sza-

. ~r!1nce ul«:e dzielnicy Choiny ~przed ttiu swem porzqdk!, natrafiła nagle na sprawczynię potwornej zbrodni. Była reckie~o. 
mtescia Dąb~owka otrzymały śWłatło jak~~ większą paczkę, znajdującą się na nią HHctnia córka Kopczyńskie!, Sta- Straty są poważne, Przyczyna pożaru 
J!azowe. Zatnstalowano tam około tOO szafie. Kopczyflska, zaciekawiol'Ja )ej nisława, która w ten sposób nragnęla nie została zaraz po pożarze ustalona. 
lamp. I zawartoscią, rozwinęła p~.Pier. Oka- pozbyć się owocu swej ,grzesznej mi- Dopiero w dniu wczorajszym, dzięki 

Awantura W. mleszk:11n1·u zało się, że w szmatach i oapit~rach tości. przypadkowi ujawniono, kto ponosi 
u znajdowały się zwłoki noworodka. Zbrodniczą matke zaaresztowano · i winę. 

przy ul. Składowej Były już one w stanie rozkładu. I oddano do dyspozycji władz śledczych Na zl!liszczach znc>Jleziono w sz".lpie 

Lód.&, 7 paź·dzi'erni'ka. . O stra.sznem o. dkrvc.iu we wtas!lem w Łodzi. zdechłeJ1o kota właściciela zal!rocly. Do 
.,, k d t K · k ogona zwierzęcia przywieszcnv był ja-

(gr) Od pierwszej niemal chwili mat miesz amu pawia orni a ooczyns a kiś przedmiot. Okazało się, że 14-letnia 

żeństwo ~rener, zamie.szkate nrzy ul. aJ0404DI-a... lftl-eJ-a ~1- córka Szareckie~o, Florentyna, w czasie 
SktadoweJ 33 - było niedobrane. Wre- rei • • „ ~,.. zabawy w kuchni, przywiązała kotu do 
szcie malżeństwo rozeszło sie. DzlsleJszeJ nocy powróciła z Krakowa wy- Jutro rozpocznł~ się w Lodzi sensacyJnv p10 o)!on.a duży kawał pło.nące,l!o wę~la i, 

Izrael Brener pozostał W mieszka- cieczka pracowników T.arządu miejskiego, która ces 53 członków szalki pfzemytntczei, która kiedy widziała, że futerko pali sic jui 
niu, żona zaś jego - Estera wvprowa- wzięła udział w sypaniu kopca .~ar~1ałka Pił· przemycała ludzi do Rosji SowleckluJ. Rozpra- na ni:m1 ~puściła płonącą . poch~dnię 
dziła się i jak się okazttie. do chwili 0• sudskieit•> na Sowlri-:•• "ycieczcc, w sl<łac.I kM wie która potrwa około 2 tygodni przewodni- na dziedztniec. Oszalałe z holu zvn~nę 
hecnej nie ma stałego miejsca zamiesz- rei wchodziło 126~ o>só!l, przewodniczył p. pre· czyĆ będzie sędzia Mcrson. llrontą' m. In. adw. ryadło do SZOfPY,. w której znajdowały 
kania. "' · ''""',.„,~ zydent Ołuck. adw. Lllker, Kobyliński, Kempn11r. I się tegoir<>czne zbi~. 

W dniu wczorajszym przyovła ona • • 
do mieszkania swego meża, .srdzłe praw Nowomlanowan:v wl~eprez:vdent m. Lodzi p, w wlęzhnh• przy uii~~ Sterlinga Juden z od· Krwaw~ fln_ał 
dopodobnie pragnęla pozostać. Sprze- Michał Oodlewsłd w dniu jutrzeJszym rozpoczy siadujących karę wlęfnlów. 21-letnl Teofłl Ma- kł6łnl sąs1edz k1ch 
ciwił się temu Brener i. od słowa do na urzędowanie w zarządzfo miejskim. ObeJmic Jewskl p~lknął ł1żkę w ceh1 samobóJczym. Le· Lódź, 7 października. 
słowa, doszlo do gwałtownei sceny.- on pieczę nad :Vyrlzlar.:unl budownictwa. planta· j karz ~twierdzlwszy. ciężki stan Malewskiego . (gr} Lokatorzy domu przv ul. Głów-
Posypal się stek wyzwisk. a nawet po- cyJ, gazownią 1 kanahzacJą. przewiózł ~o do szp1tah, !lej 34 dobrze znają dw'ie są s iadki. kłó-
czę!y fruwać w powietrzu Jżefsze przed Ci\Ce się stale i mające do siebie wiecz-
mi?ty, zn.ajduiące ~!e w mieszkaniu. Na TYLKO KILKA DNI w ŁODZI. NA PLACU PRZY UL. BANDURSKIECO (da ... Q,'(iuav ne pretensje. Są niemi 012'a Pladekowa 
p ozegname powybIJała Brenerowa szy- · - ··· X2E2 - - 9 N · · · · . 
by w oknach P.rzybył do ł.cxłzi tytko na kilkll dni I-~zy reprezentacyjny oddział, olbrzym 4-.ro masz- i at3:\ja Klaus. N1eJednokrotnle JUZ do· 

O zajściu· powiadomiono komisarjat towy o najnowszej kon•trukojl. chodziło między niemi do poważniej-

P. _P;~ ... •ó~ •• „ ...... „ ••• „ I CYRK S TA N I E W S K I C Hl szy~c~~~tu~łaśnie doszło do decy-
TEATR MIEJSKI. Otwarcie we WTOREK, 8 bm. o gcxłz . S.3'l wiecz. dującej rozprawy. Natalia Klaus wpa· 

Dziś w poniedziałek i we wtorek punJdualnie z !1owym rewelacyjnym dotychczas niewidzianym programem 20 międz, atrakcyj na czele dia w szał i tak dotkliwie oohiL\ Set· 
... ilodz. 8.30 wi.ecz. oraz w środę o godz. 7,30 wie-\ Miss Okulta??? . . . , . ~iadke jakimś r ed i t · · • 
.-··„rem przeboiowa sztuka Bus Feketego „To Wię I Fenomenalna tresura mediw1edz1 Guldana. Kap1ilalna tresura psów rowerzystów Sob· b ' . . ? z m o ~m. ~e„ me o 
r. ·i nbż miłość". Ceny bjletów na widowiska te skiego. RASPINI, fenomenalni ekwilibry ś ci na wolnostojących drabinach. Ryles Ma· esz f~ SI~ be~ mterwencJI oohc11. 
7"7~"-7.eniowe o<ł 30 gr. do 2.70. nes Tłumow, najlepsi wrotkarze świata. Sensacja całego świata . Willard's wirtuozi ua Komisariat sporządzi! odoowiedni 

W. p ełi;iych. próbac~ pod .reżyse;ją Włodzish- akordeona<:h· 7 Fo'!tner, czołowi szkoccy żoki eje , ? osób. Aldon. ł_ataj,cy zespół .kła- protokul. 
„„:i Z1emb1ńsk1ego kapitalna „rn111ed1~ Stefana Że-1 sycznych gnnn.stykow oraz 12 rekor.dowycb atrakcy1. Po czątek codz1enme o 8.30 w1ęcz. W Jb\". . • I 
·,.,..kiego ,,Ucieckła mi przepiórecz·ka" w której We wtorki. śro~y, sobo.ty i niedziele poqadto o 4.30 popoł Na pr?.edstawienia popoł. . .na 1zszym czasie Impu 'sywne 
·· ·.~. ~ : m1ie wystapi niezrównany interpret11itor roli ceny zniżone. ZWIERZYNIEC otwa~Ly codziennie <>d godz. ·10 rano do 7 wiecz. .Wsięp sąs1adk1 bę dą moa;ty WYPOWiedzieć się, 
:'.-zyłęckiego mistrz Juljusz Osterwa. 25 j!r. Nan obecny proara~ jest Dll.jlepszy ze wszystkich dotychczasowych. przed sądem, 
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Bezgraniczna miłość do podrzutka 
Tragedja żony sze:wca łódzkiego.-Nie wie gdzie mieszkaią nowi opie· 

kunowie chłopczyka, którego wychowywała przez kilka łat 

Matką podrzutka jest uwiedziona dziewcz-yna ze Szydłowca 
Lódź, 7 października. Jonii w l(rzyżówce. dać ch!opczyka. Długo trzeba było ją .:hany chłopczyk i jak naz~.;waia się ie· 

(k) W mieście naszem rozesr.rata się Breslerowa nie chciała iednak od- przekonywać, że u nowvch i zamoż- P'O opiekunowie. 
niezwykła historja na tle bezgranicznej Wolborowicza ustąpiła i Wolborowicz 11ych opiekunów thłopczvk bedzie miar Nikt niestety nie zna ich adresu. -
miłości kobiety do podrzutka. którego luksusowem autem pojechał do War- bardzo dobrze. Wreszcie ooiekunka I Zrozpa(;zona kobieta powziela zamiar 
pokochała ona jeszcze bardziei. niż wła szawy.„ którego pokochała wielka miłością, - poiechania do Warszawv i odnalezie· 
sne dzieci. Od tego wydarzenia mineto iuż kil-j wpadła w chorobę. Biega całemi dnia-1 nia chłopczyka. Chce btagać iego obec-

Przed pięciu laty w bramie iednego ka dni. B'resłerowa rozpacza oo całych . mi po mieście i szuka kogo~. ł<toby po- nych opiekunów, aby pozwolili jej za-
z dornów przy ul. WoJborskiei znalezio 

1 
dniach i z tęsknoty za chło~czykiem, · wied:dał jej, gdzie zna idu i~ sil! jei uko- t brać go spowrotcm dei tod'zi. 

no niemowlę, owinięte w chustkę, do i••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­
której przyczepiona była kartka, okre· 1 
ślająca wiek, wyznanie i ołeć dziecka. ! 

· Chtopczykiem zaopiekowało się mia 
sto i przekazało go skolei do żłobka 
TOZU. Po dwuch latach. za zsrodą wy-

~:~~~'.)\:_~i~i J~0~~~~~~ ~~~~~~ag~r~;I Tragiczna scena w domu przy ulicy Lipowej 19 
ul. Południowei 3, gdzie znalazł on nie I l 'd, 7 'd · 'k ' o · k' · tk k h · d • d · ł zwykłe czułą opiekę. o z, paz z1ernr a.. 1110 nawet. z1ę 1 wys1 om re~nyc ·"n_o~e. na po .worze, ~ z1~ or~ez ca y 

Breslerowa od pierwszei chwili po-: . lgr): -- Lo~atorzy don;iu ?r~y uhc~ 
1

. urato:v..11~0 ?ozorcę. Po.zostat Jednak 1 dz1en ~ noc. biedacy wyl~g~w_ah. 
kocha!a podrzutka, który otrzvmat od : L1powcJ _ 19 byh „w. połudrne sw1adl.rnm1 na ~<JtC zyc1~ .kaleką, gdzv orawa stro- Wc~nraJ, yo dwuc~ c1ezk1ch dobach 
miasta nazwisko Wolborowicz. z tej I stra~z~eJ tragedJI, Jaka roz.es.rrala się w 

1

. na Jest '.-.ipel~J~ bez~tadn~. , 1!0? go•e:n meber:i, Mich.alak tak powa­
rncii że został znaleziony na ulic Wol rodz1_n1e lok~~oca, Jana. M1chal~ka. Od t~J chwili rodzma M1~halaka, ~na- zm,e zan1~m~gl, ze m.tsiano zawezwa~ 
borsk'e' · Y N1eszczęsliwa rodzina za1mowała lazła się na tascc losu. N1eszC7;ęs1Iwy don pogotowie. 

z01n~ szewca mi. mo ' że bvta bie-1 matą,. ciasną izbę w ?omu ?rzv ul. L.i-j bleka liczy obecnie lat 73. zaś. żon~ je- . St~~ca:k~lck;; umieszczono w Zbior-
dna ost tn'e gr~sze w~da t r powe1 19. Poprzednio zna1dowaty Się rro - fil. Przez cały czas oob1erah za- ni m1 e 1sk1e1. 
b. k a 1 D ·.dk wak~ó na u-\ tam komórki, które właścicielka domu pomogi w Opiece spotecznei Zarządu •••••MIJIZl!!UH&!P..l~i!!n• mm&m••••••• 

tan 
1
1 •

1
-<lla matakłego a.wki a. ry na- przerobiła do użytku mieszkalnego. 1' micj .;;kieg<1, w postaci artvkułów spo- Przy5złość Twoja - ' 

zywa ą m ą a ome una swego - p d d , t d · t · · • · 1 ·1k • t I · · · . rze w oma ia v wnrowa z1 się .

1 

zywc7.vcn 1 n . ·u z10 vc J m1es1ęczme. , to LOS Loterji państwowe 
OJ\Ą,m·b. ł k d ·e k . B _Ido takiej izby b. dozorca nocnv fabry- Michalakuwie zalegali za S kwarta- naby iy w szczrsliwei _ 

1 
ó u ieg Y~ .~0 ~ ko ,mi ~z dan~ . re_ ki Steinmana, Michalak. PewneQ"o dnia, I łów w komorncm, które wvnosito oko- T · 1 ser w przy ~ ": dJa as

1 
m. 0 .a t zietwka kiedy pu całonocnej pracv Michalak l ło 15f) z.t"ty..:.h rocznie. KQLE'JI D 1RZE N!! OO 

czyna, która oswia czy a, ze 1es ma ;iowrócil do domu, został tknietv para- \Vla~cicielka mieszkania uzyskała ft U ODDZIAŁ w ŁODZI 
Andrzeja N!! 2 „PROMIEif" podrzutka. Podała sie ona za. Laksów- Jiżem tak silnie, że przez szeresz miesię- już dwukrotnie na nich eksmisie i w 

nę, pochod~ącą z. Szydłowc~ 1 opowie· cy nie mógł odzyskać mowv. Oczy- dniu onegdajszym wvrzucono ich na 
działa SWO!~ tragiczne przezvcia. wiście o pracy i zarobkach nie marzo- hruk ulic-my. 'Rzcczv zostatv wysta- · Loi;„ I-klas' luż są do nabycJa 

Przed kilku laty poznata oewnego ' ••••••Btllli*t*'l:IB*l!!:!i:I'*•••••••• 
!odzianina, który uwiódł ia I oorzucił.- i 

~~·1c;~b:~~"~~~:~0:i~;:~1 :a~~::ISezonowcy domagai~ sie za~łaty za urlopy; życ;e !,abianic 
n ego oJca, pr.z.yJechata do t.od.z1, _gdzie ! ól · ~ , k .. , • ł , , łr ~ · · f 
odbyła poród ł:1 swej znaiomei. Ponie-! Wsn na a c a zw1ąz 1ow zaiwndowyc ~ ·. - z HZE!t>i -MIEJSKl:fJ. ~1n 
waż nie miała oieniędzv arii nracy, i i Lódź, 7 paździerńika.- l Kwota, jaką nal~żałoby wypłacić ~4·.~ó\1 . \1'.\kllz .t(zetni Mie; :;l-:icj za wrze~ . eft t . ·~l 
do domu z dzieckiem wrócić nie mogła.! (v) W dniach najbliższych odbędzie zatrudnionych przy robotach roieiskich ~i;:':;~~ta~i~6~: ~~.;~ast<:<Pl~~.· u~~Yb~~laz - ~;~~: 
dziecko swe porzuciła w bramie domu, się międzyzwiązkowa konferencja sezo- sezonowcom wyniesie ponad 200.000 zło llle -· 1505. 
w którym mieszkał uwodziciel... 1 

nowych robotników miejskich, poświę- tych. Na tę pozycję miasto niema pokry Ci c raby: by:ito gruźliL:a - ZI. motylica -· 
Laksówna oświadczyła. że znalazła eona sprawie odsikodowań urlopowych cia i prezydent Głazek, na konferencji 81 • pr: !- cczn ica - l . Cielę! ·i - ptJsoczn:ca - 1. I Owce - motylica - :?.. Świrn'.!, w;1g!·zyce - Z, 

inż pracę i chce odebrać swe1rn syna. dla sezonowców. i z przedstawici:dami sezonowców, oś- bąblowica - 62. gruźlica - 26, różyca świ11ska 
Breslerowa sprzeciwiła sie temu, gdyż Na miejskich robotach sezonowych wia·dczył, że rozporządza na ten cel i~- - I, pomór Ś\\"iński -- 19, inne - 2. 
nie wTrobrażala sobie życia bez mate- panował :łotychczas z wyczai. że robotni dynie kwotą 150.000 zł. Równałoby SI~ I s.konfiskowano 10 !do baraniny poc'lodzące! 
<ro vV~lborowicza i oświadczvta Lak- cy zatrudnieni w cią~u 3 miesięcy otrzy to w praktyce obniżeniem stawek urlo z tainego ubOJU. 
;ównie, że chce zaadoptować iej dzie- : mywali S:cio dniowv ekwi:wa~ent urt'.o: powyc~ o 25 ~~oc. na co robotnicy niel ZE SZPITALA MIEJSKIEGO 
cko. I powy, zas wszyscy zatrudmem powyzeJ che" się zgodzie. Zarząd szp!tala, korzy~t;;i jąc z miesi•;cy ·tet-

Chtopczyk pozostał u Breslerów. I t:z~ch miesięcy otrzymywali jeden . \Y/ spr~w~e te!. o~oędzie się .konfcr;n n.ich. ~dzie i!1ość cho_rych z~z"."yczaj zntnil'j1sza 

W 
· d · d 1 · 'du·en urlopu za każdy nast<>pny przepra Cia na kto!"eJ omow10na zostanie wsoJI- się, pizepro\ . adził g1unt~\~tn~ 1emont na Nłc1 z_a 

m1e zvczasie o warszaws {Jego . . " k . tk' h . k. · . _ lach wewnętrznym i gruzlicrnym_ Zakupiono bie " 
rddzialu TOZU zgłosiło sie bardzo za-; cowanv. ~·ie~iąc. . 1 na a c1a wszys, ~c związ ow grul;"UJ~ l i znę\ pości~! i inne _konieczne · przedmioty. 
możne bezdzietne małżeństwo. które , . ~~me :vaz obec?1e ~obotv sezonowej cych ~~zonowcov., w col!1 zape~mema Ki.erowmctwo s~p i tala dokl:i.da sta rail , by 

wyrazito chęć zaadootowania iakie oś zbhza!ą się ku koncow1 spr~wa odsz.ko :·obotmirnm wypła~y ekw1~a!entow ur~. leczmctwo postawie na wys:ikosc i zadania. 

r!ziecka. Ponieważ żaden z wvchow~n- dowan urlopowych stała się aktualna. _opowych w pełne) wvsokosc1. I STRAJK TKACZY CHAŁUPNIKOw: 
~6:1' nie przypadł do .~ustu ow~mu.mal-1 . llJ.lj !~'f1 ' TU 'l!t'a'llll~~ .... g . Przewlekly strajk tkaczy chałupników utknął 
zenstwu, poradzono 1m zwrócić sic do! -~O~~· O.. I! ~ ~~ ~~ ~ 'łt\!li' ~ od czterech tygodni na martwym punkc :e. 
ti" d k. dd · • T07U I ,,. Oko to 250-ciu ludz i w dalszym ciągu pozo· 
o Z 1ego O ZJatU .~ · · PONIEDZIAI.EK d' 7" 'dz' nik 11"30 1600 K t ł k 1 ~ N' "ta1·e bez IJracy_ 

I Ó 
., • , I t , ma -~o paz 1er a. :>. - • : oncen zespo u amera nei;o 1· ~ 

w wczas para n:iaizens rn u~a rzy· 12.03 _ 12.15. _ Dziennik potudn1owv :2.15 - ny Mańskiej 
ła sobie małego Wolborowicza. który l 12.25: Koncert symfonicz~y z udziale~. solistów 16.00-16.15: Lekcj~ języka niemieckiego - lek- Z OCHOTNICZEJ STRAŻ V POŻARNEJ 
wraz z innemi dziećmi bawił sie na ko· (płyty), 13.25-13.30: Chwilka dla kobiet 13.30- tor prof. Jan P1ipre<k. W niedzielę dnia 13 bm. o gojz. 9-ej na pla-

, ' 14.30: Wspomnienia o wiośnie (płyty), 14.30- 16.15-16.45: Pieśni w wy.konaniu zespołu wo· cu przy rem'zie będzie miato miejsce zakolicze-
15.12: Przerwa. · kalnego „lrmay". nie ćwiczeń jesiennych . Odbę::h1 się ćw:czenia 

15;12-15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 16.45-17_00: , Ostatnia kradzież Giocondy" szkolne i pokazowe. 

~
• • 15.15-15;25: Przegląd giełdowy warszawski. skecz K. I. Gałczyńskiego (Wilno). : Na ćwiczenia zaproszeni są przedstaw.ic: '. ele 

..llt.. 15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie pol~kim. 17,00-17.15: „Słucham odczytu społecznego·· - : władz państwowych i komunalnych. 
1'!t' pogad. wygł. Magdalena Skarżyńska. , 
~ 17.15-17.20: Minuta poezji: wiersze Wojciecha ' OŚWIETLENIE MIAST !„ 

At1't ~ ~ JUTRO „ZABAWA APASZÓW"! , Bąka. . . I Dla dobra publicznego i hezp:eczetistwa miesz 
A więc i'utro spotkamy się wszyscy w ,,Ta- .7.20-17.50: Samt-Saens: Kwartet fortepianowy kańców należy n'ezwtoczn ie ośw etl;ć zan:l'dba· 

7 PA~DZIER. B-dur op, 41 · ne dotychczas t l rl 1. , fl ' 
,_, NIK 1935 R. barinie" na wspanialej „Zabawie a.paszów", któ- 17 50 18 oo N' 'd · · ś · " a gęs 0 za u _nione u 11.e oznan-

Począwszy od godz. 8-ei· ra11~ c'z1·a1ai·ą ui·em· b I k I . . -;- . : " iew1.,oc.~m pracowmcy w wte- ską i Osińkową_ . 
ra w u ieg y wtore cieszy a się wielkiem po- ~ł1e .d.;o~nLousdtr~kJo'A" .- pogadanka - wy- , Koniecznem jest zwiększen e oświetlen i a na 

ne wptywy dla przedsięwzięć mających związek wodzeniem i wypadła nad wyraz dobrze. „ osi mz. u w1 wm ul ;cy Zamk . d R t d z· 1 . V k 
z ;Ila wełną, medycyną, rolriictwem i górnictwem. „Zabawa apaszów" obfitować będzie w nie- 19.00-18.15: Pieśni rumuńskie w wykonaniu Julii · d · oweJ 0 eyt ml odn ~ 1 ° ie one.L ; ~ ~ · 
Między godz. 9-tą a godz. 1-tą z powodzeniem spodzianki dla publiczności. Udział w niej wez- Drozdowskiej ne rzew~ _rcsnące w e. z1e n!cy .rzucaią Cl\il 

możemy zatatwiać interesy w11kslowe i banko· mą artyści, orkiestra i sama publiczność _ 18,15-18.30: Muzyka (płyty). na chod111k1 tak mocny, ze cala dzielnica tome· 
we i przyjmować podwładnych do i.lużby. Okres wszyscy przebrani za apaszów. Nadmienić na- 18.30-18.40: Rozmowa z małemi radjosłucha- w mroku 
ten nadaje się także do rnpoczynania budowy leży, że rekwizyty do tego osobliwego balu pu- czami - wygł. ref Benedykt Stefański. UJĘCIE ' ZŁODZlfJ. 
domu oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów bliczność otrzyma na mieiscu - gratisowo. !8.40--18.45. O wszystkiem potroszku , Władze policyjne zatrzymały Ul;, tta fronc 'sz 
żelaznych i drewnianych. Południe przyniesie Niezależnie od tel zabaWY w dniu jutrzej- 18.45-19,10: Utwo.ry wiolonczelowe (płyty). l ka, la! 25, zam. przy ul .. Zielonej Nr . 23. oiaz 
ni~zwykl_e pomysły i projekty na przyszlcść, szym odbędzie się normalny program, tak samo 19,10-19.20: Zapowiedt programu na dzień na-' franta Edwarda lat 18. zam. Bugaj Nr. 13, któ-
ktorych Jednak w życiu nie hędzie można zasto- zresztą jak dziś. slępny, 1 

rzy zostali osadzeni w areszc:e. 
sować. Koło godz. 13-ej dobrze jest rezpocząć W programie tym laury zbiera Roner, nal- 19.20-"19.35: Koncert reklamowy, ! Przyznali się oni, że skr~dli z wozu palto 
naukę z dziećmi, wyruszać w dalekie podróże i przystojnies;y mężczyzna Wiednia, który cały 19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne. męskie. 
zawierać znajomości z osobami płci odmiennej. świat zachwycił swojemi sztuczkami karcianeml. 19.40-19.50: Wia-domości sportowe ogólne. Prawy w1aścic!el może palto od ebrać . po udo 
Od godz. 14-ej do godz. 17-ej działają ujemne Występy Ronera bawiącego przez 20 minut pu- 19.50-20.00: Pogadanka aktualna. wodnien iu w ;rnmisarjacie PP przy ul. Oarncar-
wplywy dla stanu zdrowia, osobom fizycznie ma- bliczność cieszą się olbrzymiem powod~eniem i 20.00--20.30: Andycja żołnierska. sk'ei Nr . 7_ 
ło odpornym zaleca się ostrożność. Jest to tak- są hucznie oklaskiwane. 20 30-20.45: „Starosłowiańskie melodie w cha- Obu mlodziet1ców przytrzymane, w chwili 
że nieodpowiednia pora do załatwiania kares- Kto jeszcze bierze udział w obecnym progra- rakterystycz.nym ukłaodzie":, w wyk. ol"kie- gdy usiłowali ściągn.ąć plandeką z wozu p:eka-
pondencji. Godz. 18-ta sprzyja sztuce i technice mie w „Tabarinie"? A więc piękna ta•ncerka Lu- stry mandolinistów Madami ego (płyty), rza Libiszewskiego. 
i przyniesie zainteresowanie polityką i życiem I cy Doree, doskonały duet a.ngielskich tancerzy 20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 
spolecznem. Następny okres do godz. 20-ei za- Nadines, ekscentryczna tancerka węgierska An- 2o.55- 2t.OO: .Węgiel•' - pogad. Z. Skierskiego. 
powiada się gorzej: oczekują ras nieprzyjemna-! geli i in. 21 .00-21.30: Recital fortep, Wandy Kopeckiej. , 
ści i przykre rozczarowania w związku z niewia-1 Do tańca przygrywa doskonała orkiestra 2 1.3~-~2 ·0~: „~i~czór litera~ki.. - W stulecie Dziś W nocy dyżurują następujące · 
Stam

. Do 'ero po odz 20 . 1 • 1 . d k . 1 \" . t . .1 h k' sm1erc1 Kazimierza Brodz1ońsk1ego - w opra-1 tek'· A p t (PI ~ 1, , . l JO) 
1. Pl g . -eJ c.zia aią po a7. ;vemro a, grupuiąca nai epszyc muzy ow. cowaniu .T. Waśniewskiego i c. Cieplińskiego ap · l. · O asza a'- ,osc1e ny , 

dym względem pomyślne wptywy. I Mistrz Weinrot posiada bardzo bogaty repertuar 2"'00 2300 K f I A Chare (P k l?) P ·~·11 • • . . , 1-, -- . : oncent sym oniczny W wyk onkie- j • < • mzy OmOl"S a .. , L. Jv1I era. 
Dziecko dziś urodzon.e - porywcze, .gwalto-

1 

składaiący się z nain-0wszych szl_ag1erow mu- stry P. R. pod dyr.G. Fitelberga z udziałem (Piotrkowska 46) M Ep ~ ·,tajna (Piotr 
wne, dobroduszne, ambitne, mało zar:Hme, po- zycznych. Lotarji Bologna (harfa) ~) ' · ;:,„. -

siada zdolności artystyczne, zamiłowanie do ży- . Piwnice „Ta~ari~u". zaopatrzone zostel;IY w 23.00-23.0.5: Wiadomości · meteorologicm!l dla ~owska 22° ' Z. Go.rczyck1ego (~r~e.; 
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„l=================J~ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI dowi eść, że nie zamordował Krausera. długi czas w szkole policyjnej, zrozu- Wróciwszy do stolika, Rogosz dał 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalllacyj- Nagle rozległo się puk,, t:: do drzwi. Wszys- miało, widać, ie polecono mu wykotlać psu mocnego klapsa, poczem powiedział 

nycb Alfredem Krauserem a jego sz . fe rem Ja- cy obecni w knajpie zwrócili niespokojae spoi- d 
a.em R_ o"oszem doszło do "wałto. wne1• sceny w K 1 , 1 k k , zwykłą J·ego funkcJ·ę, zmrużywszy więc O Birunia: 6 6 rzen ia na acapa, w ascicie a szyn u, tory PO· b j 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- woli zbliżył s'ę do drzwi.- mądre ślepia, poruszało teraz w skupie- - Widziałeś? - A to dzika est a 
lony · z pracy za to, że ujął się krzyw'' olicz· niu delikatnemi nozdrzami. z tego psa!... Co mu to wpadło nagle do 
kowanej przez dyrektora robotnicy. - k r . 
. Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką - Kto to może być? - szepnął Ka- Wkrótce nastąpiło to, co musiało na- łba, żeby rzucić na spo ojnego cz ow1e-
~rausera jakaś przechodząca kobieta r .. '. knęła cap, przybladłszy. stąpić: pies wypelzl spod stołu i przez ka? Przez cały c4s leżał tak potulnie 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. w za-· Rozejrzał się dokoła, jakby oczeku- pewien czas krążył niezdecydowanie w pod stołem i ani nawet szczeknąL. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w jąc od swoich gości odpowiedzi na drę- różnych kierunkach. - Policyjny pies„. - mruknął Biruń 
ktrieeśscz1~:ni trupa znaleziono kartkę o n~ 'ępujcej p h ł d h z n1·echęc1·ą - Moz'e poczuł W tym r<oś-czące go pytanie. o c wi i je nak wyłowił węc em 5 

„Do fwfadomości policji.„ Jeżeli ja, Alfred - To ktoś obcy ... - nachylit się kel ślad i podreptał w stronę drzwi wejście- ciu jakiegoś bandziorę, kto wie? ... 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- ner do jego ucha. - Nasi pukają inaczej. wych. -- Głupi jesteś!... - obruszył się Ro-damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó · . ~;~ pra~y". - Policja? - błysnęło w mózgu Radosnem szczęknięciem, którego jed gosz - To jest bardzo bogaty i porząd-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- właściciela knajpy. nak nikt z obecnych nie zrozumiał, ob- ny człowiek. Znam go dobrze, bo pra-
siące później stan~! przed sądem, który slu.-iał go Ale nie było rady, trzeba byto otwo- jawił, że jest już na tropie właściciela cowałem u niego ... A chociaż wydalił 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. rzyć, bo dobijano si,: do drzwi coraz obwąchowanego portfelu i ruszył dro- mnie po kilku dniach, nie mogę mieć do Za Rogoszem zamknęly ·się drzwi więz'enne ł ~ inęto dlugich piętnaście lat Rog')sz prosi go- gwattown~ej. Kacap zdjął sztab~, odsu- gą, którą szedł przed\em Werner. · niegr, pretensji, bo wypłaci mi za trzy 
rąco naczelnika więzien i a, aby zwolnił go na nął rygle 1 wysunął głowę na ulicę. Stawiał łapy coraz pewniej, coraz miesiące zgóry ... 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy-1 - .Kto to? - zawołał i nagle ode- śmielej, wreszcie, znalazłszy się przy Biruń uśmiechnął się zjadliwie i -
iechać do Warszawy i do~ ieść, że nie zamor- tchnął z ulgą. - Ach, to pan!.. Proszę, otyłym jegomościu w niebieskich okuła- milczał. 
dowal Krausera. Prośba i ego została ad rzu- b d ł h k > t · f ł · ~ eona. w umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny proszę ar zo„„ rac ' zaszcze at num a me. A mógł po\lliedzieć ł(ogoszowi dużo 
plan uc ;eczki z więzienia autem naczelnika Do restauracyjki wszedł przysa- Właśnie teraz · Kacap otwierał klu- 0 tym gościu. Choćby tylko tyle, że był 

. Po uc_ieczc.e z wiez ien_ia Ro~o,sz udał ~ie do dzisty jegomość w niebieskich okuła- czem drzwi, prowadzące do prywatnego to człowiek, w którego portfelu znalazł 
mieszkania Walczaka, ktory miał mu. wyiaśn.ic., rach którego ubiór świadczył o zamoż- mieszkania. Werner stał obok niego, ~ 1·ę ów l1'st szantaz· ysty, podp1'sanego ini-kto był mordercą Krausera. Ale nt<1. dowie- • '. . . · · b d h I -~zi_ar _ się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę no~c1. Wszed_ł -. I stanąt ~ dnw1ach ogromme zmieszany, 0 prze c wi ą ciałami: „J. Z.". 
skonał nie zdążywszy wyiawić tajemnicy zezenowany 1 zbity z tropu, Jakby go za zauważył przy jednym ze stolików Ro- Ale Biruń nic nie mówi, bo musi dbać 

Pani .Elźbieta W~rner~wa, żona Hu.gana Wer- skoczyło towarzystwo, które tu zastał. gosza. Szczekanie psa, które usłyszał przedewszystkiem 0 swoją skórę. A po„ 
n~ra, gl?wnego a~cionar!usza fabryki samocho- Wszyscy spoglądali nań również z znienacka tuż przy sobie, tak bardzo go I l t 
dow poiechata piękną. limuzyną na spacer ze wielkiem zdumieniem i jakby z obawą przestraszyło że cofnął się gwałtownie. zatem - nie za eży mu wca e na em, 
1-::i;mŁ~g:C~~k~~~hank1em, szoferem - Andrze- która pierzchła jednak odrazu, gdy Ka~ - A pójdziesz!... - krzyknął Kacap ~ito~~:k:~ odzyskał miano uczciwego 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- cap odezwał się do przybyłego: na wilka. - A pójdziesz! 
~ki, który zapr~ysi!lgl jej zem~ę za o~rzu~en1e - Dobry wieczór, dobry wieczór„. Ale to nie pomogło, bo pies skuliwszy Dyć może, zatwardziały zbrodniarz 
i;ego uczuć, staie się przypadkowo wtasc1c1elem Dawno pana nie widzialem .. : Proszę. się najpierw w sobie, wyprężył nagle powodował się w tym wypadku zawiś-
1..sti'rst~~fs~a:e\rzez Walczaka zawierały same pan pozwoli do mojego prywatnego elastyczny grzbiet i - runął na Wer- cią, być może, inne miał cele na wzglę-
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest mieszkania„. Olga!.. - zawołał do żony nera. dzie - dość, że milczał. 
m~rdercą, bo K;auser ni~ zost.ał zamordowany, za bufetem: _ Daj klucze!... Zwalony żywym pociskiem na pod- Knajpa pustoszała powoli, bo było już 
ty1e dotychczas 1 powodzi mu s1e bardzo dobrze. . łogę pr"'emysło · c dą · t t łk b d Ó.c Po jego „śmierci" Krauserowa i..debrała pte- Goście odetchnęli z ulgą, bo stało Slę ł ~ Wł~ . z ZYt y o wy- ar zo p e.no. 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po.i<iU.t> jasne, że. dostatnio_ubrany .pan iest zna-t' krzyknąc· rozpaczlrwie: - Biruń zapłacił kelnerowi i też pod-
l•'ł~ch Krauser wr6~1t do . Warszawy, zm1en1ł lla- jomy gospoda.rza i przyszedł do niego w - R.atunkµJ . . nióst się z miejsca. 
zw1sko na WerMr I załozył nową fabrykę„. d . d . . I zastygt w trwodze CZUJąC Jak ost- - Chodźmy!. .. - mruknął do R.ogo-Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalazj si~: O wie zmy. . . ł t • • ' • ' l 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyk~- Przybyły zas w taki sposób ttuma- re apy opart:y Się o Je~o szyJę: sza, przeciągając się eniwie. 
r~ystać sytuację. Za~rozi~ ~ernerowi~ . że i~m czyt teraz Kacapowi na ucho przyczynę I .. Zaskoczem wypadkiem ludzie, potra- _ Dobrze ... _ Jan odetchnął z ulgą 
i:1~. da mu 100 ooo zł„ doniesie o wszys.t>:.em pt• swojej konsternacji: I c1h głowy. i gwizdnął na psa. Nagle sobie coś przy-
hcpZdobywszy drogą szantażu pieniącfac założył - Bylem pewny, że o tej porze ni-1 . Ktoś krzyk?ąl, że pies jest wśc~ek~y, pomniał: - Czekaj, Birut\!... Gdzie jest 
„salon ~ry" do spółki z Hildą Pożarow. wlaści- kogo już tu nie zastanę.„ To jest bardzo w1ę~. wszystkich ogarnęł? przerazeme. ten list? ... 
c1elką domu sc~adzek. . • . . . . nieprzyjemne dla mnie.„ No, wyjdźmy Jak1s drab zarep~to~ał JUZ .r~wolwer, -- List? - Biruń wzruszy. ramiona-

Pewnego dma zwróciła s1e d? niego Elzb1e- stąd jaknajprędzej, bo ja się tu źle czuję. gdy Rogosz ZJaw1ł się na m1e1scu. Za- mi· 1. wskazał na popielniczkę _ List? ta Wernerowa, prosząc, aby wciągną! do swt- ł l d 
go klubu Andrzeia Łubkowskiego. W tej chwili„ -:- uspakajał Kacap, : wo_:._ ~śgFa:p ćl . Podarłem i spaliłem ... 

Nazajutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i poczem znowu do zony: - No, Olga.J . „. uś. „.. d . Rogosz zbla:dł ale nic nie odpowie-
za 60.000 ztotych sprzeda ie mu list do prokura- dlaczego nie dajesz klucza? ... Znów go Wilk ~st~1ch~ł 1, .mer a1ąc ogonem, po dział SpoJ'rzal tyiko badawczo w oczy 
tora, pisany przez Walczaka. . zawieruszyłaś?„. Oj, ty, ty„. ! czął prosić s ep1am1 o pochwałę. Ale za- B' ·. k ó h ·ł i t . _ 

Werner czyta kompromitujący go dokument, D . t lk . 'd ś . . 1. miast tego usłyszał groźny rozkaz swe- iruma •. w t ryc czat a s ę. ępa me 
:!tiy nagle do gabinetu wchodzi Albert Łuk. ński, waJ Y O sposro go CI me mog 11 • nawiść 1 - wszystko zrozum1at 
prezes komisii rewizyjnej zakładów „Monaco" i przez dłuższy czas opanować wzbu- . go nowego pana: „Marsz na miejsce!... 
zaczyna opowiadać o aucie, które chce kupić rzenia: Rogosz i Biruń. Rogosz byt wła- ' Marsz! - Więc z opuszczonym smutnie - ~o, to cho?ź~y -:- westchnął tyl~o. 
córce. · ściwie tylko niezmiernie zdumiony, po-' łbem podreptał pod stolik. B~ruń schyhł się Jeszcze J?Od stohk, 

Panowie wyszli z gabinetu, a gdy po pół go- znawszy w przybyłym bogatego prze- Wszyscy odetchnęli z ulgą. podmósl. leżąc.Y tam portfel 1 schował dTinie Werner powrócił, stwierdził z przeraże- o d k 
niem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka· mystowca, Hugona Wernera, u którego . i,ogosz ~omógl Wernerowi podnieść go o ieszem. 
zało wotny nalepił na list ten znaczek poc>Ztowy niedawno i tak krótko pracował. Bo jak- s1ę z podłogi. - Chodźmy, chodźmy . .., 
i ·wrzucił go do skrzynki... że? Czy to nie dziwne że taki człowiek - Przepraszam ... - mówił - Bar- Na ulicy pożegnali się uściskiem dlo-

Andrzej stwier.dza, że Wikta spotyka się ze przychodzi' do teJ· spelu'nki' przestępców?. dzo przepraszam pana dyrektora... ni i udali się - każdy w innym kierunku Zrębskim. Przybity wraca do garażu. W erne1 o-
wa wzywa go do siebie i częsłuje kokainą. M .łe Natomiast Biruń miał już poważne . Werner nic nie odpowiedział i wbiegł Obok Rogosza kuśtykał jego jedyny 
sam na sam przerwał Werner, który n'.esp::;dzie- powody do niepokoju, poznał bowiem w przez otwarte drzwi do mieszkania Ka- wierny przyjaciel - pies ..• 
wanie wkroczył do budua'rU, W t któ b l d Capa Dochodzi między nim a żoną do gwałtownej ernerze ego, remu zra owa prze . 
spczeczki, lecz w rezultacie małżonkowie do- kilku zaledwie godzinami portfel z pie- Rozdział 33. 
chodzą do porozumienia. Werner opowiedział niędzmi. Właśnie portfel ten leży na sto- ~ 4 • • 4 e 
żonie. że podpalił skrzvnk~ pocztową, w któtel liku ,, DI01.DI IDar•• 
zr.alazł się Est Wa!c~aka do prokuratora. Rychło jednak Biruń opanował prze · · ~ • 

Andrzej Łubkowski staje :;ię bezwolnem na- · · k ł ·1 W'kt b d b l ł d t I i t ·Ż A d · 'd · ł · b rz~dziem w ręku przewrotnej kochanki _ Wer- razenie, Ja ie go ogarnę o w pierwszeJ 1 . a ar zo o a a na . em, co za- s ę nawe , e n rzeJ w1 z1a Ją w ra-
chwili i przedewszystkiem odwrócił się szło między nią a Andrze1em. Takie mie ze Zrębskim. 

t •. ~, 0r;~·czasem Rogosz cier.pi skrajną nędzę. - tyłem do drzwi, by ukryć twarz w cie- głupstwo - jedna jedyna sp.rzeczka i ot, Zresztą, spotkanie z owym „grzecz­
Całemi godzinami stoi przed Głównym Dworcem niu. Musiał myśleć jednocześnie o tern, co z tego wynikło: mija dzień za dniem, nym" panem, jako btahe, nic nie znaczą­
~ocz:~ie~~n1i~.dróżnych, którzy dadzą mu bagaż by Rogosz nie zauważył jego zachowa- a Andrzej nie daje znaku życia o sobie. ce wydarzenie, wypadło jej odrazu z pa 

Ale i tam nie dane mu było długo zagrzać nia, bo gdyby się ten czegoś domyślił, - Ale się zawziął. .. - myśli dziew- mięci. 
miejsca. Tragarze zaczęli wyłapywać mu pod- byłby go odrazu wsypał. Ale Jan nic nie czyna i serce jej ściska się z żalu - Tak Był to przypadek -nic więcej -gdy, 
rótnych i Ro!losz musiał ustąpić. widział, w tym bowiem czasie obserwo- mnie niby kocha, tak dba o mnie.a nie idąc wtedy ulicą, natknęła się na Zręb-

Kt6regoś dnia, gdy zobojętniały na ws1:yst'ko l k • W t · · d t · k · · · k p d dł d · ł · i osłabiony wskutek kilkudniowego postu stał wa z cie awoscią ernera. zas anowi się na em, Ja Ja cierpię ... s iego. o sze o nieJ i z mi ym usmie 
przed kawiarnią, zauważył swego przyjaciela - Nieznacznym ruchem ręki sięgnął te I· o co mu poszło? Że odkłoniłam się chem zapytł dokąd śpieszy. 
Andrzeja Łubkowskiego, kitórego zawołał. raz Biruń po ów portfel ciągle leżący Zrębskiemu? Mój Boże, czy jest w tern Powiedziała mu, że do domu. 

Jednak Łubkowski, trawiony głodem kokainy, przed nim na stole, bo się zorjentował, coś złego, że znam tego miłego i bar- - Czy mogę panią odprowadzić? -
::k~~~k~u pieniędzy na chleb, lecz kupił z...a nie że przybyły, rozglądając się dokoła, dzo grzecznego pana i odpowiedzialam zaproponował. 

Rozgoryczony Rogosz ruszył przed siebie mógłby go dostrzec i poznać w nim swo- na Jego ukłon? Dziwne, że Andrzej nie Trudno było odmówić, więc poszli 
bet celu. Na ciemnej uliczce spotyka B1run1a, ją własność. może tego zrozumieć... razem. 
długoletniego współtowarzysza celi więziennej Nie namyślając się tedy długo, Biruń Rozmyślając na!d tą sprawą, Wikta Zrębski opowiadał o swoich podró-
oraz skaleczonego psa, którym się zaopiekował. cisnął portfel pod stół. nie mogła, oczywiście, przypuszczać, żach zagranicznych, o różnych cieka-Udaią się do knajpy, gdzie Biruń, wysłu-
chawszy opowiadania Rogosza, poczyna nama- I to właśnie stalo się przyczyną nie- jak wielkie niebezpieczeństwo grozi jej wych przygodach, ale Wikta słuchała go 
wiać go do kradzieży. zwykłego zajścia, które wynikło po milości ze strony Zrębskiego i Werne- jednem uchem, całkowicie pochłonięta 

- pzi~lę się tobie, Biruń, ba~dzo iziwi,ę -:- chwili. rowej. Dlatego też była pewna, że lada swojemi myślami o Andrzeju. 
odpowi~~ział Rogosz. . L.edwo cię. z wiQz ema Oto · drzemiący pod stołem pies zer- dzień Andrzej przyjdzie i przeprosi ją Potem grzeczny pan" pochwalit się 
wypuścili a ty chcesz iuz tam pó1ść spowro- . ' d k d I · · ' · tern .. „ ' • wat ~1ę na ró~ne łapy: przestraszony za wyrzą z?ną rzyw ę. naczeJ me aparat~m fotograficznym, który mi.al 

Podczas oglądania zawartości portfelu, zra- 1 spadaJącym nan przedmiotem. mogło przecie być. przewieszony na rzemyku przez ramię, 
bo. wanego przez Bi!unia jakiemuś przec.h1Jdnio-I Warknął początkowo groźnie, potem Doszedłszy d. o tego wniosku, niecier- i pokazał kilka zrobionych przez siebie 
wi, znajduią lis! pisany P'.zei Zrębs~iego c!o jednał jął obwąchiwać skrupulatnnie le- pliwie wyczekiwała zjawienia się uko- zdjęć. 
Wernera, w .:..to~ym Zrębski domaga się 50.000 . d · tf ł h 'ed k d · 
słotych za milczenie w so.rawie Rogosza. zący pr_ze mm P?r e . c .an ego, l • na . na ~tremm~. (D Is ci J t ) 
. Rogosz naradza się z Biruniem w jaki SP.(>~ Inteligentne ZWierzę, tresowaue przez 'Wikta me :wiedziała, me. domyślała a zy ąg u ro 
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nieodzownie stać musi. Oboje młodych zwykle w pałacyku państwa ttoryń­
spędzilo resztę nocy w zacisznem mie- skich. Znalazłszy sit; w przedpokoju pe-w 1

11:1 e • • • 11 ł ' ' Wzruszająca szkanku Gliwskil!go... wnym ruchem zdjąć chciał z siebie . cej DIZ ml osc· Odtąd spotykali się często. Spędziw palto. Lecz stary kamerdyner uprzedził ~ . powieść szy wieczór ze spokcjną, czystą Iną tto- go głosem uprzejmy111 lecz stanowczym: 
współczesna ryńską, spieszył potem wesoły agronom - Jaśnie pan do panienki? ... Nieste-

- Napi'sał specJ·a1n1·e dla .Expressu" A d . z· fi k" do kabaretu, ażeby przeszaleć noc z tan ty, panna Ina wyjecł1ała dziś w pofudnie. n rzeJ a s 1 - cerką. - Wyjechała?.„ Dokąd? - wybeł-
148 To , co żywił w stosunku do Izy kotał zaskoczony agronom. 

-- -- Jacklent, nie miało nic wspólnego z mi- - Nie wiem... Gdzieś zagnnicę -
Roman, ujrzawszy ją po raz pierwl niż na dobrem winie. My, tancerki kaba· łością. Złączyło ich rozpasanie zmysło- wyjaśnił famulus. 

szy jak pół naga gięła się na ~stradzie retowe, skazane jesteśmy na towarzyst- we i obopólny pociąg do zabawy. Sta- Poczem, wręczając mu białą kopertę, 
~v lubieżno-perwersyjnym pląsie, uczuł wo bardzo mieszane. Każdy, kogo stać nowili we dwójkę doskonafych spólni- dodał: 
ze ~ała krew zbiegła mu się do serca. na butelkę szampana, może zaprosić nas ków do chwilowych ekscesów i sza- - Wyjeżdżając, ·poleciła mi panien-
\Yziąwszy z kosza przechodzącej kwia- do stolika, nam zaś - według umowy leństw. I ka wręczyć panu ten oto list... 
~tarki pęk róż, cisnął ·e. na es~rad.ę t!łk, zaw~rtej z. dyrekcją - nie wolno o.drzu- Kiedy nazajutrz po nocy, spędzonr.j . Przeczuwając najgorsze, . Oliwski 
ze kwiaty rozsypały blę po ziemi mby cać zadneJ oferty. Sam pan rozumie, na na namiętnych pieszczotach w objęciach drzącą ręką rozerwał kopertę 1 przele-
wiellde krople krwi. ' jakie jesteśmy narażone przykrości i dla tancerki wracał Roman do Iny, na wi- ciał rozgo~ączkowanemi ~czym~ l'st. 

Tancerka pochylila się z gracją i pod tego możność spędzenia wieczoru z ta- dok jej szlachetnej twarzyczki, na której Twarz Jego zbladła śmier~elme .. Ner-
niosła jedną z róż. kim dżentelmenem jak pan staje się dla malowała się dziewicza czystość i do wowym ruchem wsuuął zmięty hst do 

Jej oczy skierowane w stronę Ro· mnie prawdziwą przyjemnością. broć, młody grzesznik odczuwał rodzaj kieszeni i wybic.gł z pałacyku. 
mana, powiedziały: dziękuję. 1 Wszystko to powiedziane było w to- wyrzutów sumienia. W ślad za ~1m szło t.roch~ zatroska-

Po skończonych popisach horeogra- nie spokojnym i ukłądnym. W miarę je- - Jestem podły, oszukując ją - ne, trochę drwiące spoJrzeme starego 
ficznych, kiedy gorąco oklaskiwana tan- dnak, jak zmniejszała się zawartość bu myślał ze skruchą, obiecując poprawę, kame~dyn~ra. - . 
cerlia zniknęła w. swojej garderobie, telki, Iza Jaclent ulegała coraz to gwał- ażeby kilkadziesiąt godzin potem znów . Gh~ski, ws~oczywsz~ do P.rzeJeż­
Gliwski przysłał jej bilecik. towniejszej metamorfozie, zmieniając się pójść na nowe szaleństwo ze swoją ko- dzająceJ taksówki, kazał się zawieźć do 

lza odczytała z przyjemnością tych wkońcu w dziką, nieokiełznaną ba- chanką. najbliższej knajpy. Tu, zażądawszy ko-
kilka stów. · chantkę. Ten nienormalny stan trwał parę niaku, wydobył z kieszeni list i raz jesz-

„Nieznajomy, który oszolomiony j -. Zatańczmy - pe wiedzi~ła ~agle miesięcy. Roman, który znał już teraz na cze począł go czytać uwa~nie. 
Jej pięknością, powolil sobie rzucić stlum10nym głosem, przysuwaJąc się do pamięć najdrobniejsze szczegóły gibkie- Panna Ina Horyńska pisała: 
Jej pod nogi kilka róż, prosi bardzo, ' Romk~ tak ~lisko, . ~e ~łody człowiek go ciała tancerki, przesycony nią, po- Panie Romku! 
ażeby zechciała Pani spędzić resztę uczuł zar, bIJący z JeJ ciała. cząl myśleć o dżentelmenskiem wycofa-I Minęło pół roku od chwili, kiedy 
wieczoru przy jego stoliku". I Wmieszali się między tańczące pary. niu się z tej afery. Lecz Iza nie należała złożył Pan uroczystą . przysięgę, iż 
Tancerka uśmiechnęła się. Staranniej Iza przyciskała się do Romana coraz go · do kobiet łatwo abdykujących: z całych raz ·na zawsze zerwał pan z dotych-

niż zwykle ukarminowala usta i poczer- ręcej. Oczy jej spoglądały na niego zuch sił przytrzymywała szczęście, które czasowym lekkomyślnym trybem ży 
nita brwi, ażeby kwadrans potem zna- · wale i prowokacyjnie. chciało od niej odejść. · cia. Pamięta Pan, jaka była umowa i 
l eźć się przy stoliku młodego dziedzica. I - A może byśmy zmienili lokal? - Oliwski nie mógł nie zauważyć że jaka nagroda za dotrzymanie obiet-

Podali sobie ręce niby para dobrych · szepnął Oliwski. od pewnego czasu oczy Iny ttoryń;kiej nicy .. 
znajomych. Tancerka przytulając w tańcu poli· spoglądają na niego coraz smutniej i u- . Niestety, ~oszłam do wniosku, że 

- Czy zechce pani wypić ze mną czek do jego policzka, odpowiedziała ważniej. Tłumaczyt to sobie w najroz- me kocha mme Pan szczerze. Bo gdy 
kieliszek. wi~a? - zapytał dżentelmen, bez namxstu: maitszy sposób. Nie przypuszczał, ażeby by tak był~., n~e ryzy~owałby Pan 
podsuwaiąc Jej kartę. · I - Poidę z panem, gdziekolwiek pan piękna panna wiedziała 0 wszystkiem. t~k lekkomyslme st~v.:k1, która była 

- Polegam na pańskim guście - po tylko zechce. Już dawno nikt tak bardzo Nie przypuszczał nawet, jak bardzo jest me .mała: h? prz.~c1ez chodziło tu o 
wiedziała uprzejmie tancerka. - Wię· nie podobał mi się jak pan! i w błędzie. moie serce i o moJą rękę. 
cej zależy mi n~ dobrem towarzystwie, Stało się, co się w takich wypadkach Pewnego wieczora zjawił się jak (Dalszy ciąg Jutro). 

Dzl.ś p_remj eral 

Ludw~k Pł\laK 
CHOROBY SK6RNE 

i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. IZ8·07 

od 10-12 I 5-7-ei. 

Dr. MEP. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • GINEKOLOG 

ZG1ERSKA 11. Telefon 246·09 
Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. 

DR. MED. 

I\ ~ . Kouciowsk: 
POWRÓCIŁ 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. 

W rolach gł. gwi~zdy ekranu polskiego Marja Bogda, rłora rłey, 
Junosza S!ępowski, Brodniewicz i inni. 

ŻĄDAJCIE ORV<ilNAlNYCl-l PAOSZl<Óli 

?EZ.11.J:A6R.K0 GUTEK 
SPR~E DAJĄ APTElo<I 

DR. MED. 

KOBSON 
PRZYCHODNIA 

~~~~~!~~!~~~~~ J A 
ZAWADZKA 1 1te212~7o3n. CHIRURG CHOROBY WEWNĘTRZNE $pec. chirurgia kostna. 

I ALLERGICZNE, cz}'nna od 9 rano do 9 wlecz. DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 
Oablnet Elektro i światloleczniczy, -~RADA a ZLOT.f. • _ 

ul„:~T~~~;r_::~· 7 
. M. GLAZER 2~ "w.!!,~!~2.!',~!~! 

--- - --- - ----:- c«oRoov s1<0RNf • wENERyczNe Cegielniana 11, tel. 238-02 
Dr Rundszteln Zachodnia 64, tel. 185-49 Przyjmuje od !S- 12 l OC 4 - 9 

• przyjmuje od 12-2 I od 7-8 . .30 wle.::z.. w niedziele ; świda od 9 -1. 

Dr. Jan Polak 

AKUSZER- GINEKOLOG w niedziele I śwleta od 10-12 Wl>Oł 

Dp~r~~~wu~~~B~A~rl.'11:c1iK~LA:~ D~~OŻ~C~~~c~o~o! i) e2~~~f i~~~i~~ I 
-------------- • • KOBIECE. reocrac1e I 
Dr B R A U N SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. ~I. 6-go Sierpn'ia 76 DOKTOR Nr. teL 19,_03, przyjmuje codz. od 10-12 I 5-8 wlecz m 16 111 

H Szu-.dil!Clldr I • Choroby s~Mue I weoeryczae Dr N I y E C K I · ' P· 
• •1St1'1'11S Wf przeprowadził się na ul przylmułe l<11blety I dzlei;I od I do 3 • POWRÓCIL t•lll&W -

CHOROBY SKÓRNE i WENf.RYCZNE PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. I od 7 do 8-eJ. p 1 000 6"91:;>';.
3 

PIOTRl\OWSKA 56, tel· 148·6Z, Spec. chor. skórnych I wenerycznych SPEC. CHORÓB SKóRNYCH, WENE· 0 • • ~'W'l zł. 
Od. 9_ 1, od 5-9 pp, przyfmuje od 8-1 I od 4-8 wiecz Dr. Med. WŁODZIMIERZ RYCZNYCH I MOCZOPł..CIOWYCli tylko do KURT WYTRZYC 

w niedziele ; śwleta od 10-1. LEKARZ • DENTYSTA •4D•1-w1c• NA.WRO~ ~· front 1 p. Tel, 213·18 kolektury 
LEKARZ-DENTYSTA 8 NUSBAUMOWA a. a lliiii a . Przy1mu1e od 8 do. 9.ao rano Łódź, Piotrkowska 141 i tł-go Usto· • Specl11llsta chorób I od ~9 w1ecz. pada 37-a P K. O. 68426. 

F Kopcf.!owska W nltdz. I święta od 9-12 w poi. Losy I kl. 34 Loterii jui do nabycia 11 • uszu. nosa, gardła I krtani · · 
• . . rz Jmu·e od 10-1 t od 6-8 0 poi. Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 ••••••••••••••••••••••-•••••m&11da11a••~~EU11i1Efla!~t'i!Cil~ 
pow~~~sJ"K':Y~~.uit~l.o~~:S~-ef, P j 1 

fe1. Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. liJLi!liJ(;l;!~li)liJ!iJłil~li!(;~liJ~~~~~!M~r:'J~8J 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, p otrkowska 5~ 121·23 Poradnia Wenerolog1·czna 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. I . REfOftUA[Klc pigułki znKOHHIH/W#N„ 
L E C Z n I ~ A OME6A O~p~J~.~~:!r~b~~~~. ~~~t=h~~':!~y~h ~6;e~:~a~::~:~ • 

18~naneL od

2 

1:;;k:ku. 
8 :xxxx~ 

G I:. u W tł A ·9, tel. 142-42 wenerycznych I •ekaualnych Kobiety i dzieci przyjmuje (ekarka. Reg~hd-' żołądek, chronią od reumatyz.- Ma tk l' f 
PrzyJmulą lekarze we wszystkich spe TRAU~UTTA 9, tel. 282·98. Czynna od 9 rano do ~ wiecz. mu. cierpień wątroby, ~admiernef otyłoś.c1, Zaplsujcli. 
cfalnośclach. - Gabinet dentystyczny. Przyjmuje panów od 8-11-ej I od PORADA 3 ZL artretyzmu. u.derzeń krwi do gł~wy. uśm1e- SW\! 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12,30 · rzal~ hemoroidy. czy~zczą krew 1 przy skłon- niemowlęta 

lampa kwarcowa. panie: od 10-11-el i od 6-9 wiecz. o d H LU BI cz nokiach do obstrukc1i są łagodnym środ· d 0 
PORADA 3 ZŁOTE. . r me • klem przeczyszcz.:1Jącym. • 0 

. b - MA N Dr. l\U~m. • • Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. • Kropli ft!f nbro n~P ·~ Gurt~ KOHN Spec. chorób sórnych, wenerycznych • ,, m riłHs ="" ~W I moczopłciowych. Ządać w aptekach i skła~ I 
specjalista chorób wenerycznych, "" powrócił d h ZAKONNIKiEll~'' r~ 

skórnych, moczopłciowych SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH CEGIELNIANA Nr. 7, ttlefon 141-32. ac z n 111111 1•1 • • 

Za W dzłia 6 ~~~-12 ui. P1Łsubs'k~~~~~i!· tet. 110-01 ~z~i1~d~~1~d 1 gś~icl~0· o~2921~-r8an~: fil[!lf?l~ł!ll!Jl!Jfill!ll!Hfll!ll!ll!Jlill!ll!Jlilffł · tfl!X! 
8-12, z-4. 6-9. .wlecz. Przyjmuje 8-10 i 4-6 po poł. H••••••••••••t:1••••••••••••1i11m11mm11ma11••••--



A t • 1 ·o (1 · O)IN~ ~~i!~~l~z~m ~~!~!~~k~lr~z~ a - u s f J a grała w Verrles mecz z reprezent.acią ~m : gracj ! ? • e wygrywając w stosunku 2:1 (O:lJ. ub1e bramki 
zdobył dla' Warszawianki P:ry~ll. 

·~ rols 
N~eoczeł\~ wane zwycięstwo dobrze '. grają~j drużyny polskiej w Bytomiu bawila·*·reprezentaci~ iii.kar.ska 

WA.RSZA WA, 7 października. f P. Reiner, kapitan austriackie) drużyny Jest zupełnie gry Malczyka I Olemry. Uważam, ie Lwowa, która pokonała reprezentacię Niem;ec-
kiego $ląska w stósunku l :O, zdobywa i<lC bram 

Na stacilonle Wojska Polskiego w Warszawie 

1 

zły na swoich kolegów I sędziego za podykto- powinniśmy wygrać cyfrowo w wyższym sto- kę prze7. Zimmera. 
,.,,ol!C'c 15 tys. widzów rozegrany został między- wanie w pewnej cbwllł wolnego dla austrJaków, sunku". •.• 
państwowy mocz Piłkarski pomiędzy reprezen-

1 

zamiast karnego laki się - zdaniem Jego - MARTYNA, kapitan polskiej drużyny: W Chorzowie bawiła kombinacyjna drużyna 
tcc}~mi Polski I Austrjl. należał wiedeńczykom. „Gdyby Matyas miał lepszych partnerów, krakowska, złożona z graczy Cracovh i Gar· 

p 1 • d l k barn!, która w meczu z tamtejszym AKS-em do-
o sKa o · n osła sensacyjne zwycięstwo w I MATY AS, zdobywca ledynel bramki: 

1 

:iustrJacy ponieśliby znacznle dotkliwszą klęs ę. znała porażki w stosunku 2:3 (Z:Z). 
stosunku I :O (I :O). Jedyna bramka decydująca I „Grało ml się naogół dobrze, choclat z nogą Z gry całej drużyny Jestem zupełnie zadowo· • * 

I • . 
o zwyc!ęstwie padła w 34-el minucie ze strza- , nie Jest leszcze wszystko w porządku, nie znam lony". Międz~ństwowy mecz piłkarski Austria -
łu Matyasa. \ ~... .~•••••~••••••t••• Węgry wt Wiedniu zakońc:tyl się wynikiem re-

Z r~że:;ch :~::ł~ols~r;~;:yl;a~n~e~:~:::~~ i Kra ko" w ZWYpl"ęz· il Ił.o" dź "·1 ('Z·]) ;ri;~w.r;, ;\" Do p:z:rwy prowadzili wę-
speclalne poclą1l popularne. ! · U U 'ł • d • • 

· W nie&iel' odbył s;ę mecz o mistrzostwo 
Punk.tualnle o .godz. 12-ei drużyny wbiegły. w meczu piłliarskłm 0 puhar Expressu" klasy B Huragan_ Tur 4:1 (4:1). Mecz zakoń· 

na stadion, powitane hymnami narodowemr' " czyi się zwycięstwem lepszej i szybszej druży-
swych państw. Specjalny nastrój stworzyło od· . Kraków,_ 7 paźd_zier_nika. I decyzji st_rzałowej .• \V 21-ej min. za ny tturagan11e 
śpiewanie hymnu polskiego przez IS-tysięczny _Zgod111~ z przew1dywamam1 spot- I faul ł(ara~;~ka dykt~Je St:,dz.a rz!łt wol- •.~ 
tłum. Po różnych uroczystościach wstępnych, k~:me t_odz1 z Kra4:owem o nairrodę wę ny przeciwko Łodzi, ktory Pa1ąk za- w Pabianicach rozegrano mecz towarzyski 
lak wymiana pamiątek i t. d., drużyny ustawia- 1 drow,?ą red~kcji „Ex~ressu ll~strowa- mienia ~.a trze_cią br~!"~e_. . pomiędzy miejscowemi zespołami PTC i Krusze-
ją si• przed sędzią na środku boiska w skła- 1 n ego zakonczyło się zwyc1estwem W k11ka mmut pozme1 me wy korzy endera. Mecz zakończy}. się wynikiem 3:3 

dach: ! Krakowa. stuii todzianie rzutu · karnezo: Króle- • 
AUSTRjA: Havłlcek, Reiner, Schmaus, Le- 1

1
, Me::z miał przebieg bardzo intere-

1 

\\1iecki strzela bowiem w rece Pnwło- W meczu 0 mistrzostwo klasy B w Piotrko-
wie miejscowy .Ruch pokonał Concordię 3:1, 

beda, Urbanek, Slcoumał, Brousek, Gschweil, 1 sający i stał na wysokim poziomie ty]- wskiemu. •• 

Steuber, Binder, Hołac. ! ko do przerwy, po pauzie natomiast gra I Dopiero w 35 mln. pada wreszcie w drugim dniu mi~t~~ostw !Obotnlczych Pol 
POLSKA: Albański, Doniec, Martyna, Ko- 1 była ospała i mało interesująca. Tłuma- pierwsza i ostatnia bramka dla łodzian sk! w Tomaszowie po spotkaniach finałowych 

tlarczyk II, Wasiewicz, Dytko, Kisieliński, Mal- i ,·zyć to rn„cży iah t~;.1, że I\rt.1kĆ1W, ma- Królewkckl ładnie WYPUS1.CZ3 Sowia- odbył się finał pomiędzy łódzkim Widzewem a 
czyk, Matyas, Olemza, Plec. I jąc już zapewnione zwyciestwo nie wy ka, który strzela pewnie ró2. lwo'Ys~im .RK?-em. Spotkanie zakończyło s!ę 

Austriacy z mlelsca opanowuJą boisko I Już 1 silał .się po przerwie a wvbrańcy Ło- Po ?Jrzerwie gra w zespole łódzkim "'.Yn.ikiem remisowym 2:2. Wobec ttr:~ odbędzie 
· I · . ' · I l "' . ' . M"l J . 1 się ieszcze Jedno decydujące spotkanie na neu· 

w pierwszych minutach Albanskl musi kllka- 1 dr.1 n:e l,y': w stame po onuz;c zt .„ 1y ... zamiast Kostowskiego - 1 lcr. uz w I tralnym gruncie, 
krotni• Interweniować. Pierwszy strzał ze stro- ! się na większy wysiłek. piątej minucie pad>\ czwarta hram'1<a dla •*• 
ny polaków na bramkę gości oddale Kisieliński, I Pierwsza bramka dla Krakowa pada Krakowa. Po rzucie wolnvm. bitym I w dalszym ciągu turnie;u dzikich ŁodT.ianka 
ale Havllcek obronił na korner. Powoli Polacy I w 12-ej minucie. Zembaczvriski orzery-1 przez Chabowskiego strzela Kooeć cel- zakwalifikowała się do dalszych gier, dzięki lo­
przeJmulą Inicjatywę, I dość często goszczą w wa się ładnie, centruje do środka I nad-, nie w róg bramki łódzkiei. sowaniu_. gdyż mimo P.rzedluienia mecz lei ~ 
polu Austriaków. biegający Artur zdobywa bramkę. Gr.t za0strza się w tvm okresie i J~dnością zakończył się bezbramKowo. W dru 

W I I I bi l I · . . . . . . gim meczu Przyszłość pokoqa!a Strzelca z Cho-
34-e m nuc e kom ttac a Klslo lnski - Od teJ chw1]! zaczyna s1e przewnga sk< •ntuzJowany Karasiak oouszcza b01- Jen 1 :O. Mecz nie został dokończony. 

Malczyk - Matyas kończy się niebezpiecznym Krakowa. Skontuzjowanv Pazurek 0-1 sk11. 
srrz1łcm Matyasa w prawy róg. Interwencla puszcza boisko i miejsce jego zajmuje Na wyróżnienie w zespole krakow-
br::imkarza przyszła .za pótno I Polska prowa- Szeliga, który w 17-ef minucie oomaga skin zasługuje: Artur, Kooeć. Szeliga Hakoah wiedeński 
dlł 1 :o. sobie wyraźnie ręką, uzyskuJac drur.ą i Pawi owski. 

Qd tef cllwlll zaznacza się silnlelszy napór bramkę dla Krakowa. l w zcspoie tódzkim Choinacki. Miller pokonany przez reprezentat)4= 
polaków na bramkę goścJ. Doplero w ost, tnlch Ataki Łodzi st<lją sie w tvm okresie i SC'wiak. Sedziował o. Schneider. 1 Ct~Stochowy 
minutach auitrlacy opanowulą sytuację, ale za- b. niebezpieczne, lecz napastnikom br?lc. I Częstochowa, 7 październ ;kll 
wlłe Ich kombinac\e zawodzą l>Od naszą bram-

i, H T H H T 
„ Wiedeński Hakoah rozegrał spotkanie z re· 

k4. - _ Ili • „„ prezentacją Cz~stochowy, zakończone nieocze· 
Po zmianie pól zaznacza się przewaga dru- „ ..... • ki wanem zwycię1;twem drużyny częst•>chow-

tyny polskief. Austrjacy naprótno usiłują wy- skiej w stosunku 2:1 (1 :1). Bramki rHa często-
równać, grotne strzały napastników Austrll, nie Porażka tenisistów katowickich we Lwowie chowlan zdobyli Polak i Cichecki, a dla Haka· 
dochodzą do nai;zej bramki, względnie &ą likwi-
dowane przez Albańskiego. W pewne! chwili 
f{efner sfaulował Pieca. . Sędzia dyktuJe rzll.t 
wo{ny dla polaków. fenomenalny strzał Mar­
tyny minął bramkę zaledwie o kilka centyme­
trów. 

W ostatnich minutach austrlacy próbują zno­
wu zdobyć bramkę, ale nie udałe Im się prze­
łamać muru nasze) obrony i mecz kończy się 

wynikiem 1 :O dla Polski. 
W drużynie polskie), bardzo dobrze niemal 

bezbłędnie zrał Albański w bramce. Z obroń­

ców znakomitą klasę wykazał Martyna, które­
mu dzlelnle sekundował Doniec. W pomocy naf­
leplel wypadł l(otlarczyk II, który z rozbltem 
okiem przetrwał Jednak mecz do końca. Pierw­
szorzędnie grał też Dytko. Zawiódł natomiast 
Wasiewicz. 

W ataku wyróżnili się Kislellńskl. Na wyso­
kości zadania stanął Plec. Z łączników lepszy 
Oemza, Matyas Jako kierownik ataku ule wy­
padł nallei>leJ. 

W drużynie austrfackief raził brak amblcii. 
Nallepste trio obronne, środkowy pomocnik Ur­
banek oraz prawoskrzydłowy Brousek. Reno­
mowana środkowa trólka zawiodła. 

Po meozu uzyskaliśmy kilka wywiadów o 
wrażeniach przebiegu zawodów. 

P. Redllchs, sędzia zawodów: 
Zasłużone zwycięstwo polaków, którzy byli 

drutyną lepszą. Wiedeńczycy przeprowadzali 
szereg zawiłych łrpmblnacyJ, ale uderzał u nich 
btak ambicji I chęci zwycięstwa. 

p, l(ałuta, kapitan zwllłzkowy PZPN: 
Do czasu gdy nie wyrobimy sobie publlczno­

ścł, trudno będzie osiągnąć większe su,kcesy. 
N~sza publiczność gdy widzi w swoJel repre­
zentacll gracza słabszego zamiast zachęcić 10, 
peszy so do reszty gwizdami I wrogiem! okrzy-

kami. To niesłychane. zwycięstwo polaków 
uwatam za zasłutone. 

W naidchoozącąa. niedzielę kontynuowane bę­
dą w da.Iszym ciągu spotkania piłkarskie o mi-
strzostwo Ligi. . 

Kalendarzyk przewiduje następuj!',ce mecze: 
Wisła ~ Pogoń w Krą.kawie, Le~ja - Cacovia 
w W.airszawie, śląsk - Gabamla w KrakowiP., -
O wej~cie do ligi gra w nie~b;uilę D-, 1> z Czarnymi 
we Lwowie, 

ahu Donnenfeld. 
Lwów, 6 oaździernika. l iwowian w stosunku 4:3. 

w dniu dzisiejszym rozegrany ~u- I Wyniki poszczególnvch sootkań prze Ruch zwycleta 
stał we Lwowie pótfinałowv mecz o 1 stawiają się jak następuje: Kołcz I -- · 
drużynowe mistrzostwo Polski w teni-1 Grzesik 6:1. 6:2, Kołcz II -· Grzesik VSB Stuttgard 2:0 (0:0) 
sie pomiędzy zespołami Katowi.ckiego 6:3, 2:6. 6:3, Orzechowska. Hebd::t ·- Wielkie Hafdukl, 7 pddziernika 
KT i Lwowskiego KT. ,. Volkmerówna, Pfal 6:4. 6:2. Iiebdr'" Na now~m stadionie ~u~hu roze_grany ~os!al 

D tk · t t ·1· 1 t ~t "l O "k pf I 6·3 6·3 lJf I w obecności przeszło dz1es1ęc 1u tysięcy w:dzow 
. o .spo am.a . ego P.rzys ~Pl 1 .rn ?- , enzc - rzes1 • a · ·• · · a mecz pomiędzy gospodarzami a zespołem VSB 

w1czame os!ab1em brakiem 1 :-irlo\1.:sk1e, -- Kołc...z I 6:4, 6:2, Pfal - T<o1cz Il 9:7, I Stuttgart, zakończony zwyc :ęstwem Ruchu w 
go i Bratka. Lwowianie wvstawili Iicb 6:3, Vc.lkme~·-· wm.: - Orzechowska 6:1, stosunku 2:0 (O:O). 
dę jedynie do gier podwóinvch. 6 : 1. .Ruch mimo że przystąpił do spotkania z kil-

Mecz zakończył sie zwvciestwem koma. rezerwowymi za~ra~ mecz ten hardzo ~o­
brze 1 wygrał io zasluzenie. W zespole zwyc1ę5 
kim n·a pierwszy plan wybił! się Peterek I \Vo­
darz, którzy też &dobyli po jednej bramce 
każdy. PolonJa war·szaws.ka mistrzem 

Polslhi ft' lcoszvkówce lcobie4:e) Swlrk ·znów nokautuje 
Kraków, 7 października. tcwały się znów najlepiej Głażewska i I . . . 

W niediielę zako1k~;.1.: z„sta!y w Gruszc7.yńska. Polonia miała swą naj- . W r.amach Jubileuszu Ruch1_1 ~G_byw~ 
Kr::ikowie mistrzostwa Polski w koszy- lep<;zą zawodniczkę w Kweckiei. się druzynowy. czwór~1ecz p1~·:.-:ciarsk1, 
kó·.vce kobi!\-:ej odbywające się przy W drugim meczu stotecznv AZS roz k.tórego sen.saqą są p1orunuJące zwy­
udziale zespołów stołecznvch AZS i gr(;mił Makabi, bijąc ją w wvsokim sto cięstw.a ~wir~a przez k. o. Po ~nnk~u­

Polonji, łódzkiego IKP i krakowskiej sunku 3b:6 (18:5). Niemal wszvstkie ko- t~wanm w p1er:wszyc~ . spotkan1ac~ J~­
Makabi. sze dla druzyny warszawskiei mającej bileuszowyc~ B1enka '. inowr.octa:viam­

Tytut mistrzowski zdobvła oonow- przez cały czas meczu przygniatającą na .Radom~k1ego w. dniu :"'czor.13szym 
nie warszawska Polonja zwvciężając prnwngę zdobyły Woinarowska i Wi- $wirk odmósł trzecie zw~:c1cs~wo ri:z~z 

w decydującym meczu IKP w stosunku śniewska. , k. o. Tym razem po~ ~iłą. Jego nosu 
·20:12 (9:2). Łodzianki mimo. źe prze- Tytuł mistrzowski przvoadł więc o-· padł w drugiej rundzie Komeczny. 
grały ten mecz, któ.rv mógł im przy- statecznie w udziale stotecznei Polonii. Spotkania druży_n?we dat~ wyniki= 
nieść tak upragniony tvtut mistrzowski Na drugiem miejscu plasował się AZS, IKi;> -: Naprzód (Lipiny) 12:2 1 Ruch -
:,aprezentowały się lepiej od Przeciw- który mimo, że uległ IKP ma iednak lep Cmaw1a Onowroclaw) 10:6. 
ntczek. Nie potrafiły one iednak strze-' sui od 11i~go loka te, dzil~ki stosunkowi 
hJ .. : tak celnie jak warszawianki i to spo koszy. Pozatem AZS pokonał w pierw­
wodowało, że zeszły one z boiska po- szym dni11 mistrzostw Polonie w st·)­
konam~. W drutynie lódzklei zaorezen- sunktt 24·22. 

~.K.S.-Ł.T.S.G. 2:2 (2:1} 
Towarzyskie spotkanie piłkarskie 

Towarzyski mecz ŁKS z ŁTSG., ro­
zegrany wczoraj na stadionie orzy Al. 
Unii, zakończył się wynikiem remiso­
wym 2:2 (2:1). 

Obie drużyny wystąpiły z rezerwa­
mi, przyczem lepszym zesootem byt 
ŁKS, chociaż pod bramka brakło mu 
wykończenia. 
Ł TSG. już w pierwszej minucre zdo. 

bywa bramkę przez Bineckie~o. jed-

nak w 27 i 42 min. ŁKS. rewanżuje się 
dwiema bramkami ze strzałów Lewan­
dowskiego i Jaroszczaka. 

W drugiej połowie w 10 min. Voigt 
zdobył cT!a ŁTSG. wyrównująca bram­
kę i wynik 2:2 pozostał do koflca nie-
zmieniony. 

Sędziował 
~ci mało. 

p. Sikorski. Puhliczno-

Walasiewlczówna poprawia 
rekord śwlzite na 500 m!. t:-ów 

W Warszawie odhył sie mecz lek­
koatletyczny między kobiecemi druty­
nami Warszawianki i Stadionu z Cho­
rzowa, który zakończył sie zwycię­
stwem Warszawianki w stosunku 
$8:52. 

Na meczu tym w bie)l:u na 60 mtr. 
Walasicwiczówna osiagneła czas 7,5 
sek., zaś w biegu 500 mtr. Walasiewt. 
czówna osiągnęła czas 1.17, leosriy od 
dotychczasowego rekordu światowe~o. 

Z innych wyników należv wvróinić 
rzut oszczepem, w którym Dutkówna 
osiągnęła 35,73 mtr. 



Str. 8 ~-~~~~~~~~w~s~-~~~-·1Mfl!lmsts-1mtt:l!M111'ri5'111 7.X L:E.flft~-, 1~35 Nr. 280 

I 
za·oteresowanie w.ojną w Ao2"1Ji „KRÓL" BEZ KORONY. 

! 
i . 

~~cD!i~0~!bry, panie Kac !.„ Nie widziałem E; 
ri:m:i pr1ez całe lato... Gdzie pan był w tym l'f 
roku na urlopie? ... Jak zwykle _ nad morzem? 1@•.•, 

- N1e.„ Poco?.„ Teraz człowiek ma morze ' ;;)'i •. 
w_ domu: - ODPŁYW gotówki z kieszeni i } \<i,} 
P1 Z\ PŁYW nakazów !~atnlczych -·na bliuku .. : ~\i[H:'f,j~<q 

Rnmawiało się o ró'inych sprawach, wresz- ii• ,··\ 
c:e 11::11 Gerwazy zwraca się do swego ~siada: li. ·< 
. - A ~owledz ml pan ... czy pańska małżonka !{! 
1cst muz;Tkalna?.„ 1 Ir 

- O, bardzo !„. I \mi 
Tak?„. Nie wiedziałem.„ A na Jakim In- · ff~ 

!ltrhmencie gra, Jeśli można spytać.„ I t:1 t 
- Na żadnym.„ Tylko fest zawsze strasznie t;··.t~.·· 

rozstrojona.„ 11• 
Antoś· Grandziarz, :~any złodzlel-recydywl· 1:i 

sta, poraz piąty został przez sąd skazany za j ; , .. 
kradzież. 

Dyrektor więzienia, uirzawszy starego zna- ! 
!omego, pokiwał głową I rzekł: I 

- Więc to tak? .•. Znowu was przycapnęll? ••• l 
Wieści o rozpoczęciu działań wojenny eh w Abisynji, wywołały wielkie poru· 
szenie w Londynie. Przed pałacem Buckingham zgromadziły sie tłumv, żąd· 
ne wiadomości - król odbywał bowie\1 narady z członkami rządu w sprawie 

i\::stztecznie was poprawił„. zajęcia stanowiska wobec rozgrywających się wypadków. 
4. byłem pewien, że ostatni pobyt w więzieniu I 

- Owszem, poprawił, panie dyrektorze.u - •••••••••••••••••••••••••••••••••• 
1dpowiada Grandziarz. - Ale Ja chcę być Jesz- J 
\.Ze !epszyi 

•• * 
Rzecz dziele się na granicy. Do pociągu 

wchodzi policjant celem sprawdzenia dokumen­
tów. W trzeciej klasie pollclant zwraca uwagę 
aa j akh;goś podefrzanego typa. 

- Pański paszport Jest fałszywy! ••. - powla· 
da c!oń przedstawiciel władzy. 

- Pan się myli, panie władza„. - odpowla· 
da spokojnie facet. 1 

- Mnie pan nie będziesz opowiadał!„. Ja się .1il··.:··.· .. ··.·· ... • . nie mylę!.„ i ww· ·•· 
- A Jednafc pan się myllszl.„ I j».·.t''°, ·~''"' 
- Dlaczego?.„ W .: 
- Bo paszport fest właśnie d<>bry, tylko fa ,, · · · 

festem nie ten, co na paszporcie! 

** 
Nad brzegiem rzeki ;Jedz! amator-wędkarz z I 

p1murą mlną I 1>bserwufe nieruchomą wędkę„. 1 

J;'Ą9-c.hodzl doń Jakiś. chłop I przygląda mu się 

z zaintereS<>wanlem. ! 
Po kilku minutach pyta: I 
- Złapał pan fuż co?„. 

W ciągu 8 ml nut - m-ost 

W Brukseli odbył się mecz bokserski 
pomiędzy murzynem Jerzym Godirey· 
em a mistrzem Europy Pierre Charłe· 
sem, zwyciężył Godirey zdobywając 

tern samem tytuł mistrza Europy._ 

OBÓZ WOJENNY W ERYTREI . 

- Złapałem - odpowiada wędkarz. - Zła-

tiałem już fednego kibica, który . sterczał ml nad j 
głową jak pan„. Niedawno właśnie zabrało go 

Oddziały włoskie, które przvbyly do 
Pionerzy austrjaccy na manewrach pobili rekord budowy mostu, sklecając go Erytrei, rozbiły na pustyni olbrzymi 

w ciągu 8 minut. obóz wojenny. pogotowie„. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Booche? - powiedział, wyciąga:jąc_ bym bardzo abyśmy siQ często spotyka· 
dłoń. li w Ameryce. 

Podro, z- do ••• iw.erga..
1
- - Taili jest - odparł MouHn nieco - Jestem pewny, że będziemy ~ię ,,.. t• „ z.miesza.ny. widywać --· zapewniał go aktor. 

- Strasznfo się cieszę, żeśmy się Dzięki temu. towar.zyszo".'i . p.1dróż 
Godzina piąta rant}, dzi - myślał -- Nie zdążyłby już z pew spotkaili _ z·awołał - Pan hrahia je· /I ?a sta!~u sprawiła Mou.lmowi wiele przy 
Restaurację „Pod Gwiazdą" w Mar- nością na okręt. Nim s,Łwierdzi kradzież, dzie do Nowe,!!o Jorku, prawda? Spę· 1emn<;>sci. . 

sylji opuścili ostatni goście. będę już da:leko. dzimy więc razem kilka dni na mO!l"zu. I Nie mvślał wcale o tern, co będzie 
. Pozostali ty,lko kelnerzy i sprzątacz· . Moulin m~rtwił S•ię tylk?, że ni,ema - Tak _ bąknął Mot•lin, nie mogąc 1 r~bi~ w Ameryce. Miał ieszcze trochę 

ki. zaidnego bagazu. To mogło się wydac na odzyskać panowania nad sobą. p1emędzy. . 
Jedell; z kelne~ów._ Józef M;oulin, zna 1 s~~tku J?Odejrzan~. Hrabia nie mo,że pod/ Kim bvł ten <:złow1ek? Jeśli rzeczy· Gdy wszydko wyd~, 110.sz.uka ia~~eś 

lazłszy s•ię w g,abl.tleote zauwazył ze zdu . rozowac bez w1ahzl . wiście z.n-ał hrabiego nie pods,zedłby do pracy. Znał trochę angielski 1 w naigoa:-
mieniem, że tam pozos~ał jaJk!iiś gość. I Gdy jednak. wszedł na statek t poka stolik.a. A może to i~ikaś zasadzka? szym razie. po,stara się o posade ~elnera. 
Był to młody, wytworn1e ubrany męż· i zał stew<1;rdo:wi ~wą ~airtę . o~rętową, Moulin postanowił mieć się na bacz· Wres.zc.ie pewnego poipołudn1a sta· 
czyzna. _ . !ten sJdonił się .ms!ko ~ pow1edz1ał: . no·ści. tek zaw~nął do ?ortu'. 

Spał twardo i ke1nel1" nie mógł go w - .Wszystkie walizy pana hrabiego _ Wyjdz.iemy na pokład? _ bapro·I . Moulin opuścił poliład wraz ze swym 
Ż<l;den s;pc-sób dobud:ić. Gdy już miiał .za ~najdują s~ę i~ w lvabinie. Przvwieiziono

1

. pono.wał nieznafomv. .nfoodstępnym towarzyS1ze~. 
miar wezwać kolegow, na,gle n.auwazył ! 1e wczo~a1 wieczorem. _ Chętnie _ odparł mu Moulin - Dokąd pan teraz zmierza? -- · ~:py 
portfel, leżący na podłodze. Nde ule,gało I Moulin odetchnął. . N kl d . . ·kl tał Moulin aktora, klepiąc ~o p0ufale 
wątpliwości, że pO!l"tfol ten wypadł z W kabini,e zbadał zawartość waliz., ał P°' a. zie męzczv:zna w mono u po ramieniu. 
kieszeni śpiącemu gościoiwi. Z.nalazł sześć wspaniałych garniturów, pocBął 0k~wiadaćW stobie. ł p . Narazie jeszcze będziemy razem 

MouHna ogarnęła pokusa. fraik o.grormny .z.apa'S bielizny. · T Y a, ?·re I?. Y~ ęp°:wa ~ d aryzu. uśmiechnął się dziwnie aktor. 
Po krótkiem wahaniu po.dniósł pod· Punktualnie o godzinie siódmej wiel l t a~ w~,sme, 1ak tweJi~znł, ~ ie hyb' z - Czy pan zamieszka w hotelu? 

fe.I i otworzył go. Pr.zedeW!Szystldem rzu kd okręt transatlantycki . rus·zył w drogę.1 dea Bzy hw 0·bw:ar. zn,d~olk z t ~t ią Aktor pochwycił go za rękę. 
cił mu sdę w oczy bilet oikTętowy pier· Moulin stał na pokłai"dzie. j. edn ouc \ b ec~~e po pis~ rskf h z - Dość tej komedii! - zawołał. po· 
ws.zej klasy .do Ameiryki. Stai:ek odcho· . - Nie zdążył! - 1;1śmiechnął się z ie I;:1 z bał are,dow now.o·JO ~ · kazując znaczek poli.cji a.me!"vkańsk5ej, 
dz1ł za godzinę. trmmfem - Pan hrabia został w Mar- to~ Y na zwycza1 syi:i-pa yczny. I który miał p"'.>d klap~ marynarki - Wys 

Moulinowi zakręciło się w głowie. sylji, a ja jadę w daleki świat! Mouhn szyb~o nabr.ał, don zaufama · łano mnie specj~lnie do Marsylii, hv na 
Od tylu lat mairzył o mo.rskii.ej pod· Po kilkunastu minutach wrócił znów przest.ał go s1? oba~i.ac. . na ścigać, panie hrab!o de Bouche ! Wie 

róży. I ter<l!z mogły się ziścić jego naj- do kabiny. Przymier.zył piękny, jasny l' Y/ ~ią~u 
1 
cał71 podhoz1 me ro.zstawa· my doskonale, ;ak brzmi pańskie praw· 

śmielsze plany. garnitur. i się me::ta ani na c wi ę. dziwe nazwłsko. Znane sa nam te~ 
Obejirzał dowód o:soibi.sty . ·śpią,cego. Obejrzał się w lustrze i doszedł do Gdy Moulin rano budził się. ze snu, wszystkie pa1iskie sprawki. Kilkanaście 

Był to, jak stwierdz~ł, autentyiczny hra- wniosku, że wcale nieźle w nim wyglą· ·aktor przyc?~dził .do ie,g,o. ~abLny. Szli I oszustw czekowych, mafrymonjalnych 
bia. Nazywał się Karm~l de Bou.che. da. razem na sn•1adame, pozme1 pirzecha· oraz dwie kradzieże biżute r i i! 

MouHn spoirzał na foifografję, znaj· Poszedł "do baru. Nie zamierzał d~ali się po PO·~ładzie, lub przegląda.li ł Po paru chwilach biedny Moulin zna i 
"dującą siię w diowodzie osohistvm. OISZczędzać, wiięc kaiz.ał sobie podać bu- pl'sma w czvtelm. I d<>wał się już w rękach umundurowanej 

- Jesteśmy nawet podobni do sie· teilik'ę drogie:l!o kooiaku. _ Po południu zazwyczaj grali w karty. policji. 
bie - uśmiechnął się._ - Gdybym ies,zcze znalazł iakieś we A wiec.zoTy spędzali w sali restauracyj· Spędził w więzien:iu sześć miesięcy. 

Po kii.lku minutach Moulin z.najdoiwał sole fow·arzystwo - myślał - niicby nej, poP,iijaiąc drogie trunki. . I Dopiero po upływie tak znaczne~o ok· 
się iuż na ulicy. . . . _ mi iuż nie b:-akowało. . Rachunki przeważnie pokrvwał Mou res111 czasu wyiaśniło się , że nie był po· 

W kieszeni miał dowód os0<bisty hra Gdy po godzinie, zamierzał opuścić lin. Zdarzało się często, że aktor sięgał szukiwanym aferzysfą. · 
bie,go, kartę okrętową oraz kiLkaset bar i _udać się znów na pokłaid, zbliżył po pieniądze, ale Moulin nie pozwalał Odesłano go wówczas pod konwo· 
franków, które również wyjął z podfe· Slię doń jakiś mężczyzna w średnim wie· mu płacić. iem do Francji, gdzie odsiedział kar~ za 
lu. . . . _ _ . I ku, z monklem w OLltu. . - Pan jest bardzo miłvm człowie- 1 kraodzi~ż pieniędzy i dokumentów. 

- Ten gość tak szybko się nie . obu· - O ile się nie mylę, pan hrabia de kiem - mówił ciągle Moulin - chciał· Dol. 
-~~- -~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
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